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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej

E N C Y K L I K A

JEGO ŚW IĄTOBLIW OŚCI PANA NASZEGO 

PAPIEŻA PIUSA XI

DO CZCIGODNYCH BRACI PATRJARCHÓW , PRYMASÓW, 

ARCYBISKUPÓW I INNYCH ORDYNARJUSZÓW UTRZYMU

JĄCYCH POKÓJ I JEDNOŚĆ ZE STOLICĄ APOSTOLSKĄ

O „AKCJI KATOLICKIEJ**.

CZCIGODNI BRACIA 
POZDROWIENIE I BŁOGOSŁAW IEŃSTW O APOSTOLSKIE

Nie mamy potrzeby zawiadam iania W as, Czcigodni Bracia, 
o wydarzeniach, jakie w  ostatnich czasach miały miejsce w  Na
szej Rzymskiej Siedzibie Biskupiej i w  całych W łoszech, to znaczy 
na terenie Naszego Prym asow skiego dominium, wydarzeniach, 
które odbiły się rozległem i głębokiem echem w  całym  świecie. 
szczególnie odczutem we w szystkich razem  i każdej oddzielnie 
diecezjach W łoch i św iata katolickiego. S treszczają się one w  nie
wielu, lecz smutnych słowach: usiłowano śmiertelnie ugodzić w  to, 
co było i zawsze będzie najdroższem Naszemu sercu Ojca i Pastę-
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rza dusz... A możemy przecież, a naw et musimy dodać: „e il modo 
ancor m‘offende“ — i sposób także Nas obraża.

W obec tych w ydarzeń i pod ich naciskiem za potrzebę i obo
wiązek uw ażam y zwrócić się do W as i jakby w  duchu przyjść do 
każdego z W as, Czcigodni Bracia, przedew szysktiem  dla wypełnie- 
nia poważnego i pilnego już obowiązku braterskiej wdzięczności; 
na drugiem miejscu dla zadośćuczynienia nie mniej poważnemu 
i pilnemu obowązkowi obrony praw dy i sprawiedliwości w  m a
terii, która, dotycząc życiowych interesów  i p raw  Kościoła Świę
tego, dotyczy także W as w szystkich razem  i każdego z osobna 
tam wszędzie, gdzie, dla uregulowania jej wespół z Nami, postawił 
W as Duch Św ięty; na trzeciem  miejscu chcemy przedstaw ić Wam 
te wnioski i myśli, jakie owe w ydarzenia zdają się Nam narzucać; 
na czw artem  miejscu chcemy zw ierzyć się W am z Naszych trosk 
co do przyszłości i nakoniec zapraszam y W as do podzielenia Na
szych nadziei i modlitw z Nami i Światem katolickim o ich ‘.peł
nienie.

I.

Pokój w ew nętrzny, ów pokój, pochodzący z pełnej i jasnej 
świadomości stania po stronie praw dy i sprawiedliwości, walcze
nia i cierpiena dla nich, ów, pokój, k tóry  zdoła dać jedynie Król 
Boży, a którego św iat jak dać nie umie, tak i pozbawić nie może, 
pokój ten, błogosławiony i dobroczynny, dzięki Boskiej Dobroci 
i Boskiemu Miłosierdziu, nigdy Nas nie opuścił i, mamy tę pełną 
ufność, nigdy, cokolwiekby nastąpiło, Nas nie opuści. Lecz pokój 
ten, jak do serca umęczonego Jezusa, tak i do serc wiernych sług 
pozostawia wolny dostęp (wiecie to zbyt dobrze, Czcigodni Bracia) 
wszelkim najbardziej gorzkim goryczom. I M yśmy również do
świadczyli najbardziej owego tajemniczego słowa: Ecce in pace 
amaritudo mea amarissima“ (Izaj. 38, 17). W asza natychmiastowa, 
rozległa, pełna uczucia interwencja, k tóra jeszcze nie ustaje, b ra
terskie i synowskie uczucia, a nadewszystko, Czcigodni Bracia, 
owo, tchnące z W aszych pełnych miłości oświadczeń, poczucie w y
sokiej nadprzyrodzonej solidarności i ścisłej łączności myśli i uczuć, 
wyrozumienia i woli, napełniły duszę Naszą niewypowiedzianą 
pociechą i wielekroć, p rzyw oływ ały  z serca na usta słow a Psalmu 
(92, 19): „Secundum muliitadinem dolorum meorurn in corde meo, 
consolationes taae laetificaverunł animam meamu. Za w szystkie te 
pociechy, po Bogu, Wam, Czcigodni Bracia, z całego serca dzię
kujemy, W am, do których My również powiedzieć możemy, jak Je
zus do W aszych poprzedników-Apostołów: „Vos qui permansistis 
mecum in tentałionibus meis“ (Łuk. 22, 28).

Czujemy także i pragniem y także wypełnić najsłodszy sercu 
ojcowskiemu obowiązek podziękowania z W ami, Czcigodni B ra
cia, tylu dobrym i godnym synom W aszym,, którzy indywidualnie 
i zbiorowo, sami i przez różnorodne organizacje i stowarzyszenia, 
a najpowszechniej przez Stow arzyszenia Akcji Katolickiej i Stów a-



Nr. 11 Miesięc/.n k Diecezjalny Łucki III

rzyszenia Młodzieży Katolickiej, nadesłali Nam liczne i tak pełne 
synowskiego uczucia w yrazy  współubolewania, oddania i szla
chetnej a  istotnej jednomyślności z Naszemi wskazaniami i Naszemi 
życzeniami. Szczególnie piękny i pocieszający stał się dla Nas 
widok zgromadzonych przy wspólnym Ojcu, ożywionych i kiero
wanych jakby jednym i tym  samym duchem w iary, synowskiej 
miłości, szlachetnych celów, Akcyj Katolickich w szystkich krajów, 
od najbliższych do najbardziej odległych, gdy w yrażają bolesne 
zaskoczenie wobec faktu, że Akcja Katolicka jest prześladowaną 
i atakow aną tam, gdzie w centrum Apostolatu Hierarchicznego, 
winna mieć ona największą rację bytu, ta  Akcja która, zarówno 
we W łoszech jak i we w szystkich częściach świata, zgoc^ie ze swą 
autentyczną i istotną definicją, zgodnie z Naszemi starannemi 
i bacznemi dyrektyw am i, którym  W y, Czcigodni Bracia, tak szla
chetnie wtórujecie, nie chce, ani może być niczem innem, jak 
udziałem i współpracą laikatu przy Apostolacie Hierarchicznym.

W y, Czcigodni Bracia, w yrazy  Naszej ojcowskiej wdzięczności 
zaniesiecie do w szystkich W aszych i Naszych synów  w  Jezusie 
Chrystusie, którzy okazali się tak pięknie wzrosłym i w  W aszej 
szkole, tak dobrymi i tak pełnymi czci ku wspólnemu Ojcu, że mo
żemy powiedzieć: „Superabundo gaudio in tribulatione nostra“
(2 Kor. 7, 4).

W am, Biskupi w szystkich razem i każdej z osobna diecezji 
tych drogich W łoch, wam  winniśmy nietylko w yrazy  Naszej 
wdzięczności za pociechy, jakich doznawaliśmy przy szlachetnem 
i świętem współzawodnictwie w  W aszych listach w  ciągu całego 
ubiegłego miesiąca, a zw łaszcza w  W aszych serdecznych i w y
mownych depeszach w  tym  właśnie dniu Świętych Apostołów, lecz 
winniśmy W am także wzajemne współubolewanie w  tem, co każdy 
z W as cierpiał, w idząc pustoszącą burzę zryw ającą się nagle nad 
przebogato rozkwitającemi i nadzieje rokującemi zagonami W aszej 
pieczy przez Ducha Św. powierzonych ogrodów duchownych, do 
których uprawty przystępowaliście z taką pilnością i z taką ko
rzyścią dla dusz. Serca W asze, Czcigodni Bracia, zw róciły się 
natychm iast do Naszego serca, by współczuć w  Naszej trosce, 
w  której, jakby w  punkcie ośrodkowym, odczuwaliście zbieganie 
się, spotykanie się i mnożenie w szystkich W aszych trosk. Okaza
liście to Nam przez dowody najbardziej jasne i pełne uczucia, a za 
to dziękujemy W am  z całego serca. Szczególnie wdzięczni je
steśm y W'am za jednomyślne i zaiste imponujące świadectwo, zło
żone przez W'as, Akcji Katolickiej, a zw łaszcza Stowarzyszeniom  
Młodzieży, o tem. że pozostają one uległe i w ierne Naszym i W a
szym  dyrektyw om , które wykluczają w szelką polityczną działal
ność partyjną. A w raz z W ami dziękujemy także w szystkim  za
konnikom i zakonnicom, k tórzy  złączyli się z W ami w  tych pory
wach w iary  i synowskiej czci. W  szczególniejszy sposób dzięku
jemy Stow arzyszeniom  M łodzieży wszelkich stopni, aż do naj
mniejszych dziewcząt-benjaminek i aż do najmniejszych chłopców.
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tem droższych, im mniejszych, w  modlitwach których szczegól
niejszą pokładam y ufność i nadzieję.

Usłyszeliśc e, Czcigodni Bracia, że serce Nasze było i jest 
z Wami, z każdym  z W as, z W ami cierpi i z W ami modli się, aby 
Bóg w  nieskcńczonem Swojem m iłoserdziu  przybył Nam ku po
m ocy i aby naw et to wielkie zło, jakie sta ry  nieprzyjaciel Dobra 
rozpętał, doprowadziło do nowego rozkwitu dobra a dobra wiel
kiego.

II.

Uczyniwszy zadość obowiązkowi wdzięczności za pociechy 
w takim bólu, musimy uczynić zadość obowiązkowi, jaki z urzędu 
apostolskiego jesteśm y winni praw dzie i sprawiedliwości.

W ielekroć już, Czcigodni Bracia, w  sposób najbardziej w y
raźny i biorąc na siebie całkow ita odpowiedzialność za to, co 
mówimy, wypowiadaliśm y się i protestow aliśm y przeciw  kampanji 
fałszyw ych i niesłusznych zarzutów , jakie poprzedziły rozwiązanie 
S tow arzyszeń M łodzieży i S tow arzyszeń Uniwersyteckich Akcji 
Katolickiej. Rozwiązanie dokonane drogą faktów i poczynań, ldóre 
mogły dać wrażem e, że stosowano je względem jozległego nie
bezpiecznego w ystępnego stow arzyszenia, dotyczyło młodzieży 
i dzieci zapewne najlepszych między dobremi, czemu, radzi je
steśm y i po ojcowsku dumni, możemy raz jeszcze dać świadectwo. 
Możnaby powiedzieć, że sami w ykonaw cy takich zarządzeń (nie 
w szyscy  — daleko do tego — ale wielu z nich) odczuwali to i oka
zywali w kładając do pracy swej tyle odczucia i uprzejmości, że 
zdawali się prosić o usprawiedliwienie ich i w ybaczenie tego, co 
zniewoleni byli czynić. Zdaliśmy sobie z tego sprawę, zachowując 
dla nich specjalne błogosławieństwo.

Lecz, jakby dla bolesnego w yrów nania, ileż brutalności i gw ał
tów, aż do bicia krwi, ileż uchybień w prasie, w  słowach i czy
nach przeciw  rzeczom i osobom, nie w yłączając Naszej osoby, po
przedziło, tow arzyszyło i następow ało za wykonaniem  niespodzie
wanego zarządzenia politycznego, które bardzo często przez nie
świadom ość i złośliwą gorliwość rozciągano naw et na stow arzy
szenia i związki, w  które nie godziły w yższe zarządzenia, aż do 
oratoriów  dla dzieci i kongregacyj Dzieci Marji.

I w szystko to, przy  akompanjamencie lekceważenia i gw ał
tów, musiało dziać się z takim udziałem członków i godeł partji, 
tak  jednakowo cd jednego do drugiego końca Włoch, z takiem po
błażaniem ze strony W ładzy i sił bezpieczeństwa publicznego, że 
czyni koniecznem pomyślenie o dyspozycjach, nadeszłych zgóry. 
Bardzo łatw o nam przypuszczać, a było również łatw o przewidzieć 
że dyspozycje te  mogły były, a raczej musiały być niby z ko
nieczności przekazane. Musieliśmy przypomnieć te niemiłe i bo
lesne spraw y, ponieważ nie brakło usiłowań przekonania szerokie
go ogółu, że godne pożałowania rozwiązanie tak drogich Nam Sto
warzyszeń odbyło się bez incydentów i praw ie jako rzecz normalna.
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W  zupełnie jednak inny i bardziej rozległy sposób uczyniono 
zamach na prawdę i sprawiedliwość. Jeśli nie w szystkie, to 
z pewnością główne fałsze i oczywiste kalumnje, rożgłaszane przez 
nieprzychylną prasę partyjną, prasę jedynie wolną, której się czę
sto poleca, lub prawie poleca, mówić w szystko i ośmielać się na 
wszystko, zostały zebrane razem  w odezwie, wpraw dzie nie
oficjalnej (przezorne zakwalifikowanie), i podane szerszem u ogó
łowi przy  pomocy najpotężniejszych, jakie zna chwila obecna, 
środków  publikacji. Historja praw dy i sprawiedliwości jest długą 
i smutną; musimy jednak powiedzieć z najgłębszą goryczą, że, 
naw et w wielu latach życia i działalności bibliotekarskiej, rzadko 
spotykaliśmy dokument tak tendencyjny i tak sprzeczny z prawdą 
i sprawiedliwością w  stpsunku do Stolicy Świętej, W łoskiej Akcji 
KatoLckiej, a w  szczególności do S tow arzyszeń tak ciężko ugo
dzonych. Jeślibyśmy pozwolili przejść spokojnie tym  sprawom, to 
znaczy: pozwolili w  nie uwierzyć, stalibyśmy się bardziej, niż je
steśmy, niegodni zajmować tę wyniosłą Stolicę Apostolską, nie
godni synowskiego i szlachetnego oddania, którem  M yśmy się 
zawsze pocieszali i teraz więcej, niż kiedykolwiek pocieszamy. 
Nasze drogie dzieci z Akcji Katolickiej, a szczególniej ci, dzięki 
Bogu tak liczni, synowie i te córki Nasze, k tórzy przez bogobojną 
powolność wobec Naszych w ezw ań i w skazów ek tyle ucierpieli 
i cierpią, tem bardziej wysoko czcząc szkołę, z której wyrośli, 
szkołę Boskiego M istrza i Jego niegodnego Namiestnika, o ileż 
świetliściej okazali przez sw ą chrześcijańską, naw et wobec gróźb 
i gw ałtów , postawę, po której stronie znajduje się praw dziw a god
ność charakteru praw dziw a siła ducha, prawdziw e m ęstwo i takaż 
kultura.

Postaram y się być bardzo treściw i, prostując lekkomyślne 
tw ierdzenia wspomnianej odezwy, mówimy lekkomyślne, aby nie 
powiedzieć zuchwałe, twierdzenia, co do których wiedziano, że 
m ożna liczyć na niemożliwość prawie wszelkiej kontroli ze strony 
szerokiego ogółu. Będziemy treściw i także dlatego, że już wiele- 
kroć, zw łaszcza w  tych ostatnich czasach mówiliśmy o zagadnie
niach, które teraz powracają, i słowo Nasze, Czcigodni Bracia, 
mogło dojść do W as, a przez W as — do W szystkich i Naszych 
drogich dzieci w  Jezusie Chrystusie tak, jak to  życzym y także ni
niejszej Encyklice.

Mówiła między innemi wspomniana odezwa, że rewelacje nie
przychylnej prasy  partyjnej zostały jakoby praw ie w  całości 
stwierdzone, przynajmniej w  swej istocie, i to mianowicie przez 
„O sservatore Romano". P raw dą jest to, że „O sservatore Romano*1 
od w ypadku do w ypadku w ykazyw ał, że tak zwane rewelacje 
były  ni mniej ni więcej zmyślone albo całkowicie, albo conaj- 
mniej p rzy  interpretow aniu faktów. W ystarczy  czytać bez złej 
w iary i z najskromniejszą zdolnością rozumienia.

Mówiła jeszcze odezwa, że śmiesznem jest usiłowanie przed
stawienia Stolicy Świętej jako ofiary w  kraju, gdzie- tysiące pod
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różnych mogą złożyć świadectwo o szacunku okazywanym  Ka
płanom, Prałatom , Kościołowi i obrządkom religijnym. Tak jest, 
Czcigodni Bracia, usiłowanie to byłoby również śmiesznem, jak 
usiłowanie wybicia otw artych drzwi, gdyż tysiące gości cudzo
ziemskich, których nigdy nie brak  w e W łoszech i Rzymie, mogły 
stw ierdzić osobiście uchybienia czci, często bezbożne, bluźniercze. 
gw ałty, zniewagi, wandalizm y popełnione względem miejsc, rzeczy 
i osób w  całym  kraju i w  tej samej Naszej Siedzibie Biskupiej, 
nad czem, na podstawie pewnych i ścisłych informacyj, nieraz 
ubolewaliśmy.

Odezwa wskazuje na „czarną niewdzięczność" Kapłanów, 
którzy stają przeciw  partji, co (mówi odezwa) stała się dla całych 
W łoch gw arancją wolności religijnej. Duchowieństwo, Episkopat 
i tą  sam a Stolica Św ięta nie zapoznały nigdy, co w  tych latach 
uczyniono dla dobra i korzyści Religji, owszem wielekroć w y ra
żały za to żyw ą i szczerą wdzięczność. Ale My i Episkopat i Du
chowieństwo i w szyscy dobrzy wierni, oraz w szyscy obywatele 
miłujący porządek i pokój, niepokoili się, niepokoją i pełni są troski 
wobec nadto pośpiesznie rozpoczętych system atycznych zamachów 
przeciw najświętszym  i najczcigodniejszym wolnościom: Religji
i sumienia, jakiemi były  zamachy przeciw  Akcji Katolickiej, jej 
różnym Stowarzyszeniom , zw łaszcza stowarzyszeniom  młodzieży, 
wobec zamachów, które dosięgły punktu kulminacyjnego w  za
rządzeniach policyjnych, skierowanych przeciw  tym  stow arzy
szeniom i we w skazanych już metodach zamachów i zarządzeń, 
które każą poważnie wątpić, czy stanowisko, zrazu przychylne 
i dobroczynne, pochodziło jedynie z szczerej miłości i gorliwości 
do religji. Jeżeli chce się mówić o niewdzięczności, to była ona 
i jest nadal praktykow aną w  stosunku do Stolicy Świętej przez tę 
partję i rząd, które, według sądu św iata całego, z przyjaznych 
stosunków ze Stolicą Świętą pozyskały w  kraju i poza krajem 
w zrost znaczenia i zaufania, które dla wielu we W łoszech i zagra
nicą w ydały  się nadmiernemi, podobnie jak zbyt wielka była ła
skawość i zbyt wielka ufność z Naszej strony.

Gdy dokonane zostały zarządzenia policyjne, a dokonane przy 
jednoczesnem i następującem za niemi stosowaniu gwałtów , uchy
bień czci, niewątpliwie z przyzw olenia i przy pobłażaniu w ładz 
bezpieczeństwa publicznego, w strzym aliśm y zarówno wysłanie 
Naszego K ardynała Legata na uroczystości jubileuszowe w  Padwie 
jak i uroczyste procesje w Rzymie i we W łoszech. Dyspozycja 
ta  pochodziła z widocznej Naszej kompetencji, a do tej dyspozycji 
widzieliśmy tak poważne i naglące m otywy, iż zmuszamy przez 
nią uczciwych w iernych do poważnych poświęceń, uciążliwych 
może bardziej dla Nas samych, niż dla każdego innego. Jak, zaiste, 
m ogłyby mieć zw ykły przebieg radosne i świąteczne uroczystości 
przy takiej żałobie i takim bólu, jakie zaciążyły na sercu wspól
nego Ojca w szystkich wiernych i na m acierzyńskiem sercu Świętej 
Matki Kościoła, w  Rzymie, w e W łoszech, raczej w  całym świecie
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katolickim, jak to natychm iast okazał powszechny i prawdziwie 
wszechświatowy udział jego z Wami, Czcigodni Bracia, na czele? 
Lub, jakżeż nie mieliśmy obawiać się o poszanowanie i nienaru
szalność naw et osób i rzeczy najświętszych, biorąc pod uwagę 
postawę w ładz i sił publicznych wobec tylu uchybień czci i gw ał
tów ?

W szędzie, dokąd dojść mogły polecenia Nasze, dobrzy Ka
płani i dobrzy wierni odczuli te same w rażenia i te same uczucia 
i tam. gdzie ich nie nastraszono, gdzie im nie grożono, lub gorzej 
sobie poczynano, dali tego wspaniałe, a dla Nas najbardziej pocie
szające dowody, zastępując uroczyste obchody godzinami mo
dlitwy, adoracji i zadośćuczynienia, łącząc się w  trosce i intencji 
z. Ojcem Świętym  i przy niewidzianym nigdy udziale ludu.

Wiemy, jaki tam, dokąd dyspozycje Nasze nie mogły przybyć 
na czas, przyjęły bieg spraw y przy interwencji władz, co podnosi 
odezwa, tych samych władz, które, nieme i bierne, asystow ały 
już lub w krótce miały asystow ać przy wykonaniu czynów czysto 
antykatolickich i anty religijnych, o czem odezwa nie mówi. Mówi 
ona natomiast, że były  lokalne w ładze kościelne, które jakoby nie 
czuły się w  stanie „nie przyjąć do w ykonania'1 Naszego zakazu. 
Nie znamy ani jednej lokalnej w ładzy kościelnej, k tóraby zasłu
żyła na obelgę i obrazę, zaw artą w  tych słowach. Ale wiemy, go
rąco nad tem ubolewając, o narzucaniu woli, częstokroć przy groź
bach i gwałtach, stosowanem lub zalecanem do stosowania, wzglę
dem lokalnych w ładz kościelnych, w iem y o bezbożnych parodjach 
śpiewów św iętych i pochodów religijnych, tolerowanych ku głębo
kiemu bólowi w szystkich obywateli, miłujących pokój i ład, a w i
dzących jak jedno i drugie jest obrażane, co gorsza, w łaśnie przez 
tych, co w obronie ich mają najpoważniejszy obowiązek, a zarazem 
życiowy interes.

Odezwa powołuje się na tylekroć stosowane porównywanie 
Włoch z innemi państwami, gdzie Kościół jest istotnie prześlado
wany, a względem których nie słyszano słów takich, jak w ygło
szono przeciw  Włochom, gdzie (mówi odezwa) Religja została 
odrestaurowana. Powiedzieliśmy już, że zachowaliśmy i zacho
wujemy i pamięć i wdzięczność wieczną za to, co uczyniono we 
W łoszech dla dobra Religji, ale także jednocześnie nie mniej, a mo
że więcej, dla dobra partji i rządu. Mówiliśmy także i pow tarza
liśmy, że nie jest nieodzownem (mogłoby to często być szkodliwem 
dla zamierzonych celów), aby przez w szytkich słyszanem  i ro- 
zumianem było to, co My i ta  Stolica Święta za pośrednictwem  
Naszych przedstawicieli, Naszych Braci w  Episkopacie, mówimy 
i przedstaw iam y tam, gdzie tego w ym agają interesy Religji, 
i w  miarę, jak sądzimy, że tego wymagają, szczególnie tam, gdzie 
Kościół jest rzeczywiście prześladowany.

Z niewypowiedzianym  bólem widzimy rozpętane w  tych Na
szych W łoszech i tam  naw et w  Naszym Rzymie praw dziw e i rze
czyw iste prześladowanie tego, co Kościół i jego Głowa uważają za
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najczcigodniejsze i najdroższe w  dziedzinie wolności i praw, które 
są wolnością i prawam i dusz, zw łaszcza dusz młodzieży, szczegól
nie porzuconych przez Boskiego Stw órcę i Odkupiciela.

Jak wiadomo, ustawicznie i uroczyście stw ierdzaliśm y i za
świadczaliśmy, że Akcja Katolicka, zarówno z własnej swej na
tury  i istoty (współudział i w spółpraca laikatu przy Apostolacie 
hierachicznym), jak i wskutek Naszych ścisłych i kategorycznych 
dyrektyw  i dyspozycyj stoi ponad i poza wszelką polityką party j
ną. Stw ierdzaliśm y zarazem  i zaświadczaliśmy, iż wykazano Nam 
wierne wysłuchiwanie i wypełnianie we W łoszech Naszych dy
rek tyw  i dyspozycyj. Odezwa orzeka, jakoby twierdzenie, iżby 
Akcja Katolicka nie posiadała prawdziwego charakteru polityczne
go, jest fałszywe. Nie chcemy uwypuklać tego wszystkiego, co 
jest uwłaczającego w  tem orzeczeniu, także dlatego, że um oty
wowanie, jakie daje temu odezwa, okazuje całą fałszywość i lek
komyślność, którąbyśm y nazwali zaiste śmieszną, gdyby wypadek 
ten nie był tak  godnym opłakania.

Akcja Katolicka, mówi odezwa, miała faktycznie sztandary, 
oznaki, karty  członkowskie i wszelkie inne zew nętrzne cechy partji 
politycznej. Tak jakby sztandary, oznaki, karty  członkowskie 
i podobne cechy zew nętrzne nie były  dziś pospolite w e wszystkich 
krajach św iata przy najrozm aitszych stow arzyszeniach i akcjach T 
nie mających i nie chcących mieć nic wspólnego z polityką: spor
towych i zawodowych, cywilnych i wojskowych, handlowych 
i przem ysłowych, szkolnych od pierw szych lat dzieciństwa, religij
nych o bardzo bogobojnej i pilnej nabożności i praw ie dziecię
cych — jak w  Eucharystycznej Krucjacie Dzieci.

Odezwa odczuła całą słabość i znikomość podanego motywu 
i, jakby śpiesząc to odrobić, dodaje do niego trzy  inne motyw?'.

P ierw szym  ma być, że szefowie Akcji Katolickiej byli prawie 
w  komplecie członkami, a naw et szefami P artji Ludowej, która 
była (mówi odezwa) jednym z najsilniejszych przeciwników fa
szyzmu. Oskarżenie to było rzucane W łoskiej Akcji Katolickiej 
więcej niż raz jeden, zaw sze jednak ogólnikowo i bez podawania 
nazwisk. Za każdym  razem  zapraszaliśm y do ich sprecyzjowania 
i wymienienia nazwisk, ale napróżno. Dopiero nieco przed zarzą
dzeniami wymierzonemi preciw  Akcji Katolickiej i w  widocznem 
do nich przygotow aniu, p rasa nieprzychylna, z niemniej widocznem 
odwoływaniem  się na raporty  policyjne, ogłosiła kilka seryj faktów 
i nazwisk, a to z mniemanemi „rewelacjami", na które wskazuje 
odezwa w  swoim wstępie, i k tóre „O sservatore Romano" jak na
leży zdementował i sprostował, a nie potwierdził, jak, w prow a
dzając w  błąd szeroki ogół, tw ierdzi ta  sama odezwa.

Co do Nas, Czcigodni Bracia, uznaliśmy za Nasz obowiązek 
do oddawna już zebranych informacyj i do wcześniej już poczynio
nych badań osobowych uzyskać nowe informacje i nowe poczynić 
badania. I oto, Czcigodni Bracia, pozytyw ne tego rezultaty. S tw ier
dziliśmy przedew szystkiem , że gdy istniała jeszcze P artja  Ludowa,



a  nie utwierdziła się jeszcze nowa partja, na podstawie dyspozycyj 
ogłoszonych w  r. 1919, ten, kto zajm owałby stanowiska kierowni
cze w Partji Ludowej, nie mógłby zajmować jednocześnie urzędów 
kierowniczych w  Akcji Katolickiej.

Stw ierdziliśmy pozatem, Czcigodni Bracia, że wypadki byłych 
lokalnych świeckich kierowników Partji Ludowej, którzy  później 
stali się lokalnymi kierownikami Akcji Katolickiej, z pomiędzy 
wypadków, podanych, jakieśmy wyżej powiedzieli, przez prasę 
nieprzychylną, redukują się do czterech, powiadamy czterech. I la. 
tak nieznaczna liczba, na 250 Związków diecezjalnych, 4000 Sekcyj 
mężów katolickich, oraz ponad 5000 Kół Katolickiej M łodzieży 
męskiej. A winniśmy dodać, że we wspomnianych czterech w y
padkach chodzi o osobistości, k tóre nigdy nie dopuszczały do tru 
dności, niektórzy zaś w prost sym patyzowali z partją i mile przez 
partję i rząd widziani.

I nie chcemy pominąć owej drugiej gwarancji apolitycznej 
religijności Akcji Katolickiej, dobrze przez W as, Czcigodni Bracia, 
Biskupi W łoscy, znanej, a k tóra polegała, polega i zawsze polegać 
będzie na zależności Akcji Katolickiej od Episkopatu; od W as, do 
których należy wyznaczanie kapłanów  „asystentów 11 i m ianowa
nie „prezydentów  Związków diecezjalnych", stąd jasnem jest, że 
oddając W am i poruczając W am, Czcigodni Bracia, Stow arzyszeuia 
dotknięte zarządzeniami, nie poleciliśmy, ani zarządziliśmy 
nic zasadniczo nowego. Gdy P artja  Ludowa została rozwiązana 
i istnieć przestała, ci, co należeli już do Akcji Katolickiej, kontynuo
wali to należenie, poddając się jednak w  doskonałej dyscyplinie 
podstawowemu praw u Akcji Katolickiej, to jest pow strzym ując ; ię 
od wszelkiej działalności politycznej, i tak samo zrobili ci, co w tedy 
dopiero prosili o przyjęcie.

Dla jakiejże sprawiedliwości i miłości mieliby oni w szyscy być 
wyłączeni lub nie przyjęci, skoro wyposażeni w  żądane kwalifi
kacje, podporządkowywali się temu praw u? Rząd i partja, które 
zdają się przypisać członkom Partji Ludowej siłę tak  groźną, któ
rej należy się tak obawiać na terenie politycznym, powinni się oka
zać wdzięczni Akcji Katolickiej, że ich właśnie z tego terenu usu
nęła, zobowiązując formalnie do nierozwijania akcji politycznej, 
a jedynie działalności religijnej.

Natomiast My, Kościół, Religja, w ierni katolicy (i nietylko 
My) nie możemy być wdzięczni tym , co po usunięciu socjalizmu 
i masonerji, Naszych (i nietylko Naszych) zdeklarowanych nie
przyjaciół, nanowo ich, jak to widzą i ubolewają w szyscy nad 
tem. tak licznie dopuszczają z powrotem, tem silniejszych i nie
bezpieczniejszych i szkodliwych, im bardziej ukrytych przy jedno- 
czesnem faworyzowaniu ich przez nowy porządek.

O naruszeniach przyjętego zobowiązania mówiono Nam nie 
rzadko: żądam y wciąż nazwisk i faktów konkretnych, zawsze go
towi interwenjować i zapobiegać; nigdy Nam nie odpowiedziano 
na takie Nasze żądanie.
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Odezwa występuje z doniesieniem, że znaczna część aktów
0 charakterze organizacyjnym  była szczególnie natury politycznej
1 nie miała nic do czynienia z „wychowaniem religijnem i propa
gowaniem w iary“. — Pomijając niekompetentny i bezwładny sposób, 
jakim odezwa usiłuje w skazyw ać na zadania Akcji Katolickiej, 
wszyscy, co znają życie dzisiejsze i żyją niem, wiedzą iż niema 
zamierzeń i działalności, od najbardziej duchowych i naukowych 
do najbardziej m aterialnych i mechanicznych, któreby me 
miały potrzeby organizacji i aktów  organizacyjnych, i że zarówno 
te akty, jak i sama organizcja nie identyfikują się z celami ostatecz- 
nemi różnych zamierzeń i działalności, lecz są niczem innem, jak 
środkami dla lepszego osiągnięcia celów, jakie każde z nich dla 
siebie wysuwa.

Ale (ciągnie dalej odezwa) najsilniejszym argumentem, jaki 
może usprawiedliwić burzenie katolickich kółek młodzieży, jest 
obrona Państw a, k tóra jest więcej niż prostym  obowiązkiem ja
kiegokolwiek rządu. Niema wątpliwości co do znaczenia i wasi 
żywotnej takiego obowiązku i takiego prawa, dodamy jednak, po
nieważ ze wszystkim i, co uczciwi i rozsądni, uznajemy i za wszel
ką cenę chcemy stosować tę zasadę, iż pierw szem  praw em  jest: 
czynić w łasną powinność. Ci jednak w szyscy, co przyjęli i czy
tali tę odezwę, z niedowierzaniem i najwyższem zdumieniem 
uśmiechnęliby, się gdyby odezwa dodała, iż z pośród Katolickich 
Kółek M łodzieży 10.000 było, a raczej jest kółkami młodzieży żeń
skiej o ogólnej liczbie praw ie 500.000 młodych panienek i dziew
cząt, w  czem, któżby mógł widzieć serjo niebezpieczeństwo rze
czywistego zagrożenia bezpieczeństwu Państw a? A należy wziąć 
pod uwagę, że tylko 220.000 zapisane są jako członkinie „rzeczy
wiste", ponad 100.000 jako małe „aspirantki", ponad 150.000 — to 
jeszcze mniejsze „Benjaminki".

Pozostają kółka katolickiej młodzieży męskiej, tej samej mło
dzieży katolickiej, którą w  partyjnych publikacjach dla młodzieży 
i w  odczytach i w  okólnikach tak zwanych hierarchów przedsta
wia się i wskazuje za cel obelg i urągowisk, (przy jakiem poczu
ciu odpowiedzialności pedagogicznej, żeby to tylko powiedzieć -  
każdy widzi) jako zbiorowisko tchórzów, dobrych jedynie do no
szenia św iec i recytow ania Różańców w  czasie procesyj, a która, 
być może dlatego, w  tych ostatnich czasach była tylekroć i z tak 
mało szlachetną odwagą napastow aną i m altretow aną aż do krwi. 
pozostawiona bez obrony przez tych, co mogli i powinni byli 
strzec jej i bronić, jeśli nie dla czego innego, to dlatego, że, bez
bronna i pokojowo usposobiona, napastow ana była przez ludzi m a
jących przem oc i często uzbrojonych.

Jeśli tu jest najsilniejszy argument usiłowanego „burzenia" 
(słowo, które zaiste nie pozostawia wątpliwości co do intencyj) 
Naszych drogich i bohaterskich stow arzyszeń młodzieży Akcji Ka
tolickiej, to widzicie, Czcigodni Bracia, iż możemy i musimy cie
szyć się, iż argument ten już sam przez się okazuje się niewiaro-
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godnym i nierzeczowym. Lecz niestety, musimy powtórzyć, że 
„mentita est iniąmtas sibi“ (Psal. 26, 12) i że „najsilniejszego argu
mentu" do pożądanego burzenia szukać należy na innym terenie; 
walka, jaka się toczy dziś, nie jest polityczną, lecz walką o mo
ralność i religję; w yraźnie o moralność i religję.

T rzeba zamykać oczy na tę praw dę i widzieć, a raczej w y
myślić politykę tam, gdzie niema nic prócz Religji i Moralności, 
ażeby dojść do wniosku jak to czyni odezwa, że w ytw orzyła się 
absurdalna sytuacja silnej organizacji na usługach m ocarstw a 
„obcego" — „W atykanu11 — rzecz, na którą żaden rząd tego świa
ta  nie mógłby pozwolić.

Zasekw estrow ano masowo dokumenty w wszystkich siedzi
bach W łoskiej Akcji Katolickiej, przejmuje się (i to także się czy
ni) w  dalszym ciągu i sekw estruje wszelką korespondencję, w  któ
rej można podejrzeć jakiś związek ze Stow arzyszeniam i pognębio- 
nemi, a naw et nie pognębionemi — oratoriami. Niech się zatem 
powie Nam, Krajowi, światu, jakie i ile jest dokumentów polityki 
propagowanej i knutej przez Akcję Katolicką ku niebezpieczeństwu 
Państw a. Śmiemy powiedzieć, że ich tam  nie znaleziono, o ile nie 
czytać i nie interpretow ać w edle zgóry powziętych idei niesłu
sznych i całkowicie sprzecznych z faktami i oczywistością niezli
czonych dowodów i św iadectw . Gdyby w nich znaleziono do
kumenty autentyczne i godne uwzględnienia, pierw si bylibyśmy 
do ich uznania i wzięcia ich w  rachubę. Kto jednak będzie chciał, 
naprzykład, pomawiać o politykę, i politykę niebezpieczną dla P ań
stwa, jakieś sygnalizowanie i uskarżanie się na pełne nienawiści 
traktow anie tylekroć i w  tylu miejscach, naw et przed ostatniemi 
faktami, stosowane względem Akcji Katolickiej? Lub, kto oprze 
się na deklaracjach narzuconych i wymuszonych, co, jak Nam 
stwierdzono, zdarzyło się w  kilku miejscach?

Natomiast, w łaśnie między zasekw estrow anem i dokumentami, 
znajdą się niezliczone dowody i św iadectw a głębokiej i w ytrw ałej 
nabożności i religijnej działalności zarówno całej Akcji Katolickiej, 
jak w  szczególności Stow arzyszeń młodzieży i Stow arzyszeń aka
demickich. W ystarczy  czytać i oceniać, iak to My sami niezliczo
ną ilość razy czyniliśmy, program y, sprawozdania, protokóły kon
gresów, tygodni, studjów religijnych i modlitw, rekolekcyj, p rak ty 
kowania i propagowania przystępow ania do Sakramentów, konfe- 
rencyj apologetycznych, studjów i pracy katechistycznej, w spół
działania przy inicjowaniu prawdziwej i czystej chrześcijańskiej 
charytatyw ności w Konferencjach Świętego W incentego, działal
ności i współdziałania misyjnego.

Wobec takich faktów i takiego udokumentowania, a w ięc 
z okiem, i ręką w rzeczywistości, mówiliśmy wciąż i jeszcze mó
wimy. że oskarżanie Akcji Katolickiej o robienie polityki było i jest 
prawdziwa i zw ykłą kalumnją. Fakty  w ykazały, do czego przez 
tę kalumnję zmierzano i co przygotow yw ano: rzadko w  takiej skali 
sprawdziła się bajka o wilku i jagnięciu, a historja nie będzie mogła 
tego nie wspominać.
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Aż do oczywistości pewni, że jesteśm y i utrzym ujem y się na 
gruncie religijnym, nigdyśmy nie wierzyli, w  to, abyśm y mogli być 
uważani za „m ocarstwo obce“, zw łaszcza przez katolików i kato
lików włoskich.

Że dobrzy katolicy całego św iata (wiecie o tem bardzo do
brze, Czcigodni Bracia), uważają Rzym za drugą ojczyznę w szyst
kich i każdego z nich, wynika to z racji w ładzy apostolskiej Nam 
bardzo niegodnym przez Boga powierzonej. Nie jest jeszcze zbyt 
odległym dzień, gdy pewien mąż stanu, ani katolik, ani przyjazny 
katolicyzmowi, powiedział na pełnem zgromadzeniu politycznem, 
iż nie mógł uważać za m ocarstw o obce w ładzy, której słuchało: 
dwadzieścia miljonów Niemców.

Na to, aby mówić dalej, że żaden rząd w świecie nie dopuścił
by do powstania sytuacji stworzonej we W łoszech przez Akcję Ka
tolicką, trzeba albo absolutnie nie wiedzieć, albo zapomnieć, że we 
w szystkich państw ach świata, aż do Chin, istnieje, żyje i działa 
Akcja Katolicka, bardzo często naśladująca w całości, naw et 
w szczegółach, Akcję Katolicką W łoską, a często jeszcze o formie 
i szczegółach organizacyjnych bardziej zaakcentow anych niż we 
W łoszech. W  żadnem z Państw  św iata nigdy Akcja Katolicka 
nie jest uważaną za niebezpieczeństwo dla Państw a; w  żadnem 
z P aństw  św iata Akcja Katolicka nie była tak  w strętnie prześla
dowana (nie widzimy, jakie inne słowo odpowiadałoby rzeczywi
stości i praw dzie faktów), jak w  tych Naszych W łoszech i w  tej 
samej Rzymskiej Siedzibie Biskupiej. Jest to zaiste sytuacja 
absurdalna, nie przez Nas, lecz w brew  Nam stworzona.

Podjęliśmy się, Czcigodni Bracia pracy poważnej i uciążliwej, 
wydało się to Nam ścisłym obowiązkiem miłości i ojcowskiej spra
wiedliwości i w  tym  też duchu dokonaliśmy jej w  celu przedsta
wienia we w łaściwem  świetle tych faktów i prawd, które niektó
rzy z Naszych synów, być może nie całkowicie świadomie, posta
wili w  fałszywem  świetle ku szkodzie innych Naszych synów.

III.

A teraz p ierw sza z refleksyj i konkluzyj. Z tego, cośm y przed
stawili, a więcej jeszcze z samych w ydarzeń tak jak one się roz
wijały, polityczna działalność Akcji Katolickiej, jawna lub zama
skowana niechęć pew nych jej sekcyj względem rządów  i partji, 
jak również ew entualne udzielenie schronienia i opieki pod sztan
darami Akcji Katolickiej pozostałej i aż dotąd oszczędzonej partji 
opozycyjnej (por. Komunikat D yrektoriatu z 4 czerwca 1931). 
w szystko to jest niczem innem jak pretekstem  lub zbiorem protek- 
stów, pretekstem  jest nawet, ośmielamy się to powiedzieć, sama 
Akcja Katolicka, a to, co chciano i usiłowano uczynić, było: oder
w ać od Akcji Katolickiej, a przez to od Kościoła, młodzież, cafa 
młodzież. Tak dalece jest to słusznem, że powiedziawszy tyle 

- o Akcji Katolickiej, skierowano to na Stow arzyszenia Młodzieży,



a nie ograniczając się do S tow arzyszeń Młodzieży Akcji Katolic
kiej, hałaśliwie wyciągnięto rękę także do stow arzyszeń i dzieł 
czysto religijnych i odnoszących się do pierwszej nauki religijnej, 
jak Kongregacje Dzieci Marji i Oratorja, a tak hałaśliwie, że czę
sto uznać trzeba niezgrabny błąd.

Ten zasadniczy punkt potw ierdza się także szeroko i z innej 
strony. Potw ierdza się przedewszystkiem  uprzedniemi licznemi 
twierdzeniami elementów więcej lub mniej odpowiedzialnych, a tak 
że elementów bardziej reprezentujących rządy i partję, czego peł
nym komentarzem i definitywnem potwierdzeniem były  ostatnie 
wydarzenia.

Bardziej jeszcze w yraźne i kategoryczne, powiedzielibyśmy 
solenne zarazem  i gw ałtowne, potwierdzenie tego nastąpiło ze 
strony kogoś, co nietylko w szystko reprezentuje, ale i w szystko 
może, w oficjalnej — lub mało do tego brakuje — publikacji poświę
conej młodzieży, w  wyw iadach, przeznaczonych do publikacji 
w  prasie, w  częściej dla zagranicznej niż krajowej, a w  ostatnich 
czasach, również w odezwach i komunikatach dla przedstawicieli 
prasy.

Natychmiast narzuca się inna nieunikniona refleksja i konkluzja. 
Nie brano zatem w  rachubę pow tarzanych zapewnień i protestów  
Naszych, nie brano w  rachubę żadnych protestów  i zapewnień 
W aszych, Czcigodni Bracia, Biskupi W łoch, o istocie i działalności 
prawdziwej i rzeczywistej Akcji Katolickiej i jej świętych niepo- 
gwałcalnych praw ach duszy i prawach Kościoła w  niej reprezen
towanych i ucieleśnionych.

Mówimy, Czcigodni Bracia, święte i niepogwałcalne prawa 
duszy i praw a Kościoła, i to jest refleksją i konkluzją, k tóra narzu
ca się bardziej niż każda inna, ponieważ jest najpoważniejszą 
z pośród w szystkich innych. Już wielekroć razy, jak wiadomo, 
w yrażaliśm y pogląd Nasz lub raczej pogląd Kościoła Świętego, na 
te tak w ażne i zasadnicze spraw y i nie dla W as to, Czcigodni 
Bracia, m istrzowie w Izraelu, potrzeba mówić o tem więcej, nie 
możemy jednak nie dodać paru rzeczy dla tego drogiego ludu, 
k tóry przy W as stoi, którem u pasterzujecie i którym  kierujecie 
z Bożego mandatu, a k tóry  odtąd prawie jedynie za W aszem  po
średnictwem  poznać może myśl wspólnego Ojca ich dusz.

Powiedzieliśmy: święte i niepogwałcalne praw a duszy i praw a 
Kościoła. Idzie o praw o dusz do pozyskiwania największego do
bra duchowego pod przewodnictwem  i pod kształcącą działalnością 
Kościoła, jedynego, przez Boga ustanowionego m andatarjusza tego 
nadnaturalnego porządku, ugruntowanego przez Krew Boga Od
kupiciela, jaki niezbędny i obowiązkowy jest dla w szystkich dla 
udziału w  Boskiem Odkupieniu. Idzie o prawo tak ukształtow a
nych dusz do uczynienia uczestnikami skarbów  Odkupienia innych 
dusz przez współpracę przy działalności Apostolatu Hierarchi
cznego.
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Otóż, rozważając to podwójne praw o duszy, powiemy, iż czu
jemy się szczęśliwi i dumni, prow adząc sfuszną w alkę o wolność 
sumienia, ale nie (jak niektórzy może przez nieuwagę sądziliby)
0 wolność sumienia w  znaczeniu zbyt często nadużywanego dwu- 
znacznika dla oznaczenia absolutnej niezależności sumienia, rze
czy absurdalnej w  duszy przez Boga stworzonej i odkupionej.

Idzie poza tem o nie mniej niepogwałcalne praw o Kościoła 
do imperatywnego zlecenia Boskiego, poruczonego mu przez Bo
skiego Założyciela, niesienia duszom, w szystkim  duszom, tych 
w szystkich skarbów  praw dy i dobra, doktrynalnych i praktycz
nych, jakie On sam przyniósł światu. „Euntes docete omnes gen- 
łes... docentes eos servare omnia quaecumque m andavi voi 
Idąc nauczajcie w szystkie narody... nauczajcie je chować wszystko, 
comkolwiek wam przykazał (Mat. 28, 19—20). A jakie miejsce 
w tej absolutnej powszechności i całości zlecenia powinny mieć 
pierwsze lata i młodość, w skazaje On sam, Boski Mistrz, Stw órca
1 Odkupiciel dusz, swoim przykładem  i swemi słowami, szczególnie 
godnemi zapam iętania i szczególnie także budująceiiii: ,.Pozwólcie 
dziatkom przyjść do mnie i nie chciejcie im w  tem przeszkadzać11..-. 
„Tych maluczkich, którzy (jakby z Bożego instynktu) w ierzą we 
Mnie; którym  zachowane jest Królestwo Niebieskie; których 
Aniołowie Stróże i obrońcy widzą ciągle oblicze Ojca Niebieskiego; 
biada człowiekowi, ktoby zgorszył jednego z tych maluczkich '. 
„Sinite parvulos venire ad me et nolite prohibere eos... qui in nie 
cred ant... istorum est enirn regnum  caelorum; ąiioriitn A ngeli sem- 
per vident faciem Patris qui in caelis est; Vae homini illi, per quem  
unus ex pusillis istis scandalizatas fnerit“ (M at. 19, 13, nast., 18 
1 nast.). Otośmy teraz w  obliczu całokształtu autentycznych stw ier
dzeń i faktów nie mniej autentycznych, które stawiają ponad wszel
ką wątpliwość zam ysł — już w  znacznej części wykonany — cał
kowitego zmonopolizowania młodzieży od najpierwszego dziecięc
tw a aż do wieku dojrzałego, na całkowitą i w yłączną korzyść 
partji, jednych rządów, na podłożu ideologji, k tóra zdecydowanie 
streszcza się w  prawdziwej i czystej statolatrji pogańskiej, a nie 
mniej w  pełnej sprzeczności z przyrodzonem i prawam i rodziny, za
równo jak i z nadprzyrodzonem i prawam i Kościoła. Powziąć za
miar i przeprow adzać taki monopol, prześladować, jak to od pe
wnego czasu zaczęło się czynić więcej lub mniej jawnie, albo 
skrycie, w  tym  zam iarze Akcję Katolicką, razić w  tym  celu, jak się 
to ostatnio robiło, jej Stow arzyszenia M łodzieży — jest równo
znaczne praw dziwem u i rzeczyw istem u przeszkadzaniu, aby mło
dzież przychodziła do Jezusa, a zatem, nie przychodziła do Ko
ścioła, albowiem, gdzie jest Kościół, tam  jest Jezus Chrystus. Do
szło wreszcie do w yryw ania m łodzieży z łona Kościoła i od Jezusa 
Chrystusa siłą gwałtu.

Kościół Jezusa C hrystusa nie zaprzeczał nigdy praw  i obo
wiązków Państw a względem wychow ania obywateli, a My sami 

‘przypomnieliśmy je w  niedawnej Naszej Encyklice o chrześcijan-
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skiem wychowaniu m łodzieży; praw  i obowiązków niezaprzeczal
nych, dopóki pozostają w granicach kompetencyj w łaściw ych Pań
stwu, kompetencyj, które ze swej strony jasno są ustalone w osta
tecznych celach Państw a, celach stanowczo nietylko cielesnych 
i materjalnych, które jednak same przez się zaw arte są z konie
czności w  naturalnych granicach przestrzeni, czasu. Boski m an
dat powszechny, jaki Kościołowi Jezusa Chrystusa przez samego 
Jezusa Chrystusa został nadany jako rzecz nie do ustąpienia i nie 
do zastąpienia, rozciąga się natom iast na rzeczy wieczyste, nie
biańskie, nadprzyrodzone. Jest to porządek rzeczy, który, z jednej 
strony, ściśle obowiązuje każde świadome stworzenie i któremu, 
z drugiej strony, w szystkie inne porządki w inny podporządkować 
się i z nim koordynować.

Kościół Jezusa C hrystusa pozostaje bez wątpienia w  granicach 
swego m andatu nietylko w tedy, gdy zakłada w duszach pierwsze 
niezbędne zasady i pierw iastki życia nadprzyrodzonego, ale także 
i w tedy, gdy, zależnie od okoliczności i zdolności pojmowania, przy 
pomocy środków i sposobów, jakie uzna za słuszne, to życie nad
przyrodzone podnosi i rozwija także w  celu przygotow ania oświe
conej i wartościowej w spółpracy przy Apostolacie Hierarchicznym. 
Od Jezusa Chrystusa pochodzi to uroczyste oświadczenie, że 
przyszedł On właśnie w  tym  celu, aby dusze miały nietylko jakiś 
zaczątek i pierw iastek życia nadprzyrodzonego,ale, aby życie to 
miały w  większej obfitości: „Ego veni, ut vitam habeant et abun- 
dantius habeant“ (Jan , 10, 10). I sam Jezus dał pierw sze początki 
Akcji Katolickiej, w ybierając i kształcąc sam w śród Apostołów 
i Uczniów współpracowników przy swojem Boskiem posłannic
twie, przykład niezwłocznie naśladow any przez pierw szych Świę
tych Apostołów, jak do w ierzenia podaje Pismo Święte.

W  konsekwencji zatem nieusprawiedliwionem i niegodnein 
imienia i w yznania katolików jest owo uroszczenie zw ykłych w ier
nych, którzy chcą pouczać Kościół i jego Głowę o tem, co w y 
starcza i co powinno w ystarczać przy wychowaniu i chrześcijań- 
skiem kształtow aniu dusz, oraz przy ochronie, dalszym rozwoju 
u społeczeństwa, a głównie u młodzieży, zasad w iary  i jej całko
witej skuteczności w  życiu.

Nieusprawiedliwionemu uroszczeniu tow arzyszy  najw yraźniej
sze okazanie absolutnej niekompetencji i zupełnej ignorancji w  oma
wianych m aterjach. Ostatnie w ydarzenia winny otw orzyć w szyst
kim oczy, w ykazały  bowiem oczywistość tego, do czego się doszło, 
bynajmniej nie chroniąc, lecz usuwając i niszcząc w wychowati iu 
chrześcijańskiem i społecznem faktycznie praw dziw ą religijność. 
Wiecie, Czcigodni Bracia, Biskupi W łoch, z W aszego doświadcze
nia pasterskiego, jak bardzo poważnym i szkodliwym błędem było
by powierzyć i zezwalać na wierzenie, że działalność Kościoła 
rozwijana w  Akcji Katolickiej i za pośrednictwem  Akcji Katolickiej 
mogłaby być zastąpioną i usuniętą jako zbędna przez naukę re
ligijną w  szkołach i przez asystencję kapelanów w  zależnych od
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partji i rządów stowarzyszeniach młodzieży. Bez wątpienia, 
i jedno i drugie jest koniecznem; bez nich szkoła i wymienione sto
warzyszenia stałyby się nieuniknienie i bardzo szybko przez nieo
dzowną, logiczną i psychologiczną konieczność rzeczami pogań- 
skiemi. Koniecznem zatem, ale niewystarczającem , albowiem, 
przy owej nauce religji i owej asystencji kapelanów, Kościół Je
zusa Chrystusa może zrealizować tylko minimum swojej sprawno
ści duchowej i nadprzyrodzonej, i to tylko na gruncie i w  otocze
niu nie od siebie zależnem, zaprzątniętem  wieloma innemi m ateria
mi nauczania i wszelkiemi innemi ćwiczeniami, na terenie i w  oto
czeniu podległem władzom  często mało lub wcale nieprzyjaznym,, 
a nierzadko, słowem i przykładem  życia, w yw ierającym  w pływ y 
w ręcz przeciwne.

Powiedzieliśmy, że ostatnie wyd.arzenia zakończyły, nie po
zostaw iając możności wątpienia, w ykazyw anie tego, że w  ciągu 
niewielu lat zdołano nie ochronić, lecz zatracić i zniszczyć fak
tycznie praw dziw ą religijność i wychowanie, nie powiemy chrze
ścijańskie, ale także jedynie moralne i obywatelskie.

Widzieliśmy, rzeczywiście, w  działaniu tę religijność, która 
buntuje się przeciw  zarządzeniom Najwyższej W ładzy Religijnej 
i k tóra odmawia i zachęca do nieprzestrzegania tych zarządzeń; 
religijność, k tóra stała się prześladowaniem i usiłowaniem zni
szczenia tego, co, jak wiadomo, Najwyższa Głowa Religji najbar
dziej ceni i najbardziej ma na sercu; religijność, k tóra ośmiela się 
i pozwala ośmielać na obelgi w  słowie i czynie przeciw  osobie 
Ojca w szystkich wiernych aż do w ykrzykiw ania Mu „precz“ 
i „śmierć: praw dziw e przygotow yw anie ojcobójstwa. Podobna re
ligijność w  żaden sposób nie może się godzić z nauką i praktyką 
katolicką, jest zaś raczej czemś, co trudno w yobrazić sobie bar
dziej sprzecznem i jednej i drugiej.

Sprzeczność jest poważniejszą w  samej sobie i bardziej szko
dliwą w  swych objawach, gdy jest nietylko sprzecznością faktów 
zew nętrznie spełnionych i dokonanych, ale także sprzecznością 
zasad i maksym w ygłaszanych jako program owe i podstawowe.

Koncepcji, aby młode pokolenia należały do P aństw a całko
wicie i bez wyjątku, od pierw szych lat aż do lat dojrzałych, katolik 
ne może pogodzić z nauką katolicką, podobnie, jak nie może jej 
pogodzić z przyrodzonem  prawem  rodziny. Katolik nie może po
godzić z nauką katolicką twierdzenia, iż Kościół, Papież, winni 
ograniczyć się do zew nętrznych praktyk religijnych (Msza św. 
i Sakramenta), a reszta wychowania należy całkowicie do Pań
stwa.

Błędne i fałszywe nauki i maksym y, na któreśm y tu zwrócili 
uwagę i nad którem iśm y ubolewali, wielokrotnie już staw ały  
przed Nami w  ciągu tych ostatnich lat i, jak wiadomo, nigdyśmy, 
z Bożą pomocą, nie zaniedbali Naszego Apostolskiego obowiązku 
w ytykania ich i przeciw staw iania im słusznych wym agań istotnych 

, doktryn katolickich i niepogwałcalnych praw  Kościoła Jezusa
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Chrystusa, oraz wym agań praw a dusz przez Jego Boska Krew 
odkupionych.

Lecz, pomimo sądów i oczekiwań i poddawania myśli, jakie 
z różnych stron, naw et bardzo godnych uwagi, do Nas nadchodziły, 
powstrzym aliśm y się wciąż przed formalnemi i w yraźnem i potę
pieniami, zm ierzając raczej do uwierzenia w  możliwość i do po
pierania z Naszej strony porozumienia i współpracy, które dla 
innych w ydaw ały się niedopuszczalnemi. Czyniliśmy tak, ponie
w aż myśleliśmy, a raczej pragnęliśmy, aby pozostała możliwość 
conajmniej przypuszczania, że mogliśmy mieć do czynienia z prze- 
sadnemi i sporadycznemi twierdzeniam i i działaniami elementów 
nie dość odpowiedzialnych, krótko: z tw ierdzeniami i działaniami, 
raczej pochodzącemi, w  częściach podlegającemi zastrzeżeniom, 
od osób i okoliczności, aniżeli faktycznie i rzeczywiście progra
mowemu

Ostatnie w ydarzenia i tw ierdzenia, które te w ydarzenia przy
gotowały, tow arzyszyły  im i kom entowały je, odsuwają od Nas 
tę pożądaną możliwość, musimy zaś powiedzieć, że jest się 
katolikiem jedynie ze chrztu i imienia, w  niezgodzie z w ym aga
niami imienia i samemi zobowiązaniami przy Chrzcie świętym, 
jeżeli przyjmuje się i rozwija program, k tóry  doktryny swoje i za
sady czyni tak  sprzecznemi z praw am i Kościoła Jezusa Chrystusa 
i prawam i dusz, program, k tóry  groził, zwalczał i prześladował 
Akcję Katolicką, to znaczy to, co Kościół i jego Głowa mają, jak 
wiadomo, za szczególnie drogie i czcigodne. Zapytujecie Nas Czci
godni Bracia, w tern miejscu, co w  świetle tego, co to poprzedza, 
należy myśleć i sądzić o formule przysięgi, k tóra naw et dzieciom 
narzuca wykonywanie bez dyskusji rozkazów, które, jak to w i
dzieliśmy i przeżyw aliśm y, mogą nakazyw ać — w brew  wszelkiej 
praw dzie i sprawiedliwości — gwałcenie praw  Kościoła i duszy, 
samych przez się już świętych i niepogwałcalnych; służenie ze 
w szystkich sił, aż do krwi, spraw ie rewolucji, k tóra odbiera Ko
ściołowi i Jezusowi Chrystusowi młodzież i zapraw ia swoje młode 
siły do nienawiści, gwałtu, nieposzanowania, nie w yłączając nawet 
osoby Papieża, jak to najdobitniej w ykazały  wypadki ostatnie.

Jeżeli pytanie musi być postawione w  tych warunkach, od
powiedź z punktu widzenia katolickiego, a także czysto ludzkiego, 
jest nieuniknienie jedna, a My, Czcigodni Bracia, możemy tylko 
potw ierdzić odpowiedź, którąście sobie już dali: podobna przy
sięga, tak jak ona jest, nie jest dozwoloną.

1 otośmy wobec Naszych trosk, trosk bardzo poważnych, któ
re, czujemy to, są także troskam i W aszemi, Czcigodni Bracia, W a- 
szemi zw łaszcza, Biskupi W łoch. Lękam y się w ięc przede- 
w szystkiem  o tyle, tyle dzieci Naszych, chłopców i dziewcząt, za
pisanych i zaopatrzonych w karty  członkowskie z ową przysięgą. 
Litujemy się głęboko nad tyloma sumieniami, dręczonemi wątpli
wościami (udręki i wątpliwości, jakich najpewniejsze świadectwa 
dochodzą do Nas) w łaśnie dzięki owej przysiędze, tak jak ona jest 
pomyślaną, zw łaszcza po w ydarzonych faktach.
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Znając mnożące się trudności doby obecnej i wiedząc, że dla 
wielu karta członkowska i przysięga są warunkiem karjery, chle- 
ba, życia, szukaliśmy środka, k tóryby przyw rócił sumieniom spo
kój, redukując do możliwego minimum trudności zewnętrzne. I w y 
daje się Nam, że takim środkiem dla zaopatrzonych już w karty 
członkowskie mogłoby być zastrzeżenie przed Bogiem i własnem 
sumieniem: „z zastrzeżeniem  praw  Boga i Kościoła", lub „z za
strzeżeniem obowiązków dobrego chrześcijanina" w raz z mocnem 
postanowieniem oświadczenia, gdyby tego zaszła potrzeba, tego 
zastrzeżenia nazew nątrz.

Tam, następnie, skąd wychodzą dyspozycje i rozkazy, chcie
libyśmy przybyć z Naszą prośbą, prośbą Ojca, który pragnie dbać
0 sumienia swoich synów w Jezusie Chrystusie, aby to właśnie 
zastrzeżenie wprow adzone było w formuły przysięgi, jeśliby nie 
chciano uczynić lepiej, dużo lepiej, to jest zaniechać przysięgi, któ
ra sama przez się jest aktem  religijnym i zapewne nie jest na naj- 
odpowiedniejszem dla siebie miejscu: na karcie członkowskiej 
partji.

Staraliśm y się mówić zarówno ze spokojem i powagą, jak
1 z całą jasnością, nie możerny jednak nie lękać się o to, czy 
będziemy dobrze zrozumiani — nie mówimy: przez W as, Czci
godni Braci, zawsze, a teraz więcej niż kiedykolwiek tak z Nami 
złączonych myślami i uczuciami, ale przez w szystkich innych. I dla
tego dodajemy, że przez to wszystko, cośmy dotąd powiedzieli, nie 
chcieliśmy potępić partji i rządów jako takich.

Zamierzaliśmy w skazać i potępić to, co w  programie i dzia
łalności partji i rządów zauważyliśm y i stwierdziliśm y jako sprze
czne nauce i praktyce katolickiej, a przeto nie dające się pogodzić 
z imieniem i wyznaniem  katolików. I przez to dopełniliśmy czci
godnego obowiązku Urzędu Apostolskiego względem wszystkich 
Naszych synów, należących do partji, aby mogli pogodzić i o 
z własnem sumieniem katolików.

Sądzimy dalej, iż jednocześnie uczyniliśmy przysługę partji 
i rządom. Albowiem, jakiż interes i pożytek mogą one mieć w ta
kim kraju katolickim jak W łochy, zachowując w  programie ideje, 
zasady i praktyki niezgodne z sumieniem katolickiem? Sumienie 
ludów, jak sumienie jednostek, kończy zawsze naw rotem  do siebie 
samego i odszukaniem dróg straconych z widoku na więcej lub 
mniej długą chwilę lub naw et zupełnie opuszczonych.

Pragniem y także, naw et w  mierze zasługującej na szczególną 
uwagę, aby nie mówiono, że W łochy są katolickie ale antyklery- 
kalne. W y, Czcigodni Bracia, którzy w dużych i m ałych diecezjach 
Włoch żyjecie w ciągłym kontakcie z dobrą ludnością całego 
Kraju, wiecie i widzice codzień, jak ludność ta, o ile jest podbu
rzaną i sprowadzaną z w łaściwej drogi, daleką jest od wszelkiego 
antyklerykalizmu. Tym, co nieco dokładniej znają historię Kraju, 
wiadomo, że antyklerykalizm  miał w e W łoszech takie znaczenie 
i siłę, jakich mu udzieliły m asoneria i liberalizm, które nim kie
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rowały. Za Naszych zaś dni zgody, entuzjazm, jaki połączył 
i w zachw yt w prow adził cały Kraj w  dniach Umowy L aterań
skiej, nie pozostaw iłby antyklerykalizm owi sposobu ponownego 
wzmożenia się, gdyby go nie wywołano i nie zachęcano go na
zajutrz po tej U-mowe. Potem, w ostatnich wypadkach, dyspo
zycje i rozkazy w prow adziły go do akcji, a następnie położyły nu  
kres, co w szyscy mogli widzieć i stwierdzić. Jest przeto bez żad
nego wątpienia, że w ystarczyłoby i będzie zaw sze w ystarczać 
do utrzym yw ania go na należnem stanowisku setna i tysiączna 
część środków tak  hojnie zastosowanych przeciw  Akcji Katolic
kiej i właśnie tak uwieńczonych, jak to w szyscy wiedzą.

IV

Inne i bardzo poważne troski wzbudza w Nas najbliższa przy
szłość. Obwieszczono, i to na bardziej niż inne oficjalnem i uro- 
czystem  posiedzeniu, natychm iast po ostatnich, dla Nas i dla ka
tolików całych W łoch i całego św iata najboleśniejszych w ydarze
niach: „niezmienne uszanowanie dla Religji katolickiej, jej Najwyż
szego Naczelnika" i t. d. Uszanowanie „niezmienne" a zatem to 
samo, bez zmian, uszanowanie, jakiegośmy doświadczyli; a zatem, 
to uszanowanie, które w yrażało  się w  na tyle rozległych na Je 
i ohydnych zarządzeniach policyjnych, przygotow anych w głębo- 
kiem milczeniu bynajmniej nie jak przyjacielska niespodzianka i ni
by piorun zastosow anych w łaśnie w  przeddzień Naszej rocznicy 
urodzin, okazji do tylu uprzejmości i dobroci ze strony św iata ka
tolickiego, a naw et i niekatolickiego; to samo zatem uszanowanie, 
jakie przeszło w  te gw ałty  i uchybienia czci, k tóre bez przeszkody 
pozwolono popełniać. Czego w ięc możemy mieć nadzieję, lub, 
lepiej, czego nie musimy oczekiwć? Nic dziwnego, że pytano, 
czy w  tem osobliwem sposobie mówienia, pisania, wobec tych 
okoliczności i przy  takiej bliskości takich poczynań, nie było 
w istocie sprzecznej ironji, bardzo smutnej ironji, k tórąbyśm y z Na
szej strony zaiste chętnie wykluczali.

W  tym samym tekście i w bezpośrednim  związku z „me- 
zmiennem uszanowaniem " (a więc pod tym samym adresem) 
staw ia się insynuację „przytułku i ochrony" udzielanej resztkom 
opozycjonistów partji i „poleca kierownikom dziewięciu tysięcy 
„fasci" we Włoszech działalność swoją natchnąć wnioskami z tej 
dyrektywy. Nie jeden z W as, Czcigodni Bracia, doświadczył juz, 
—  podając Nam o tem zasmucające wiadomości — , skutków 
takich insynuacyj i takich poleceń w podjęciu ohydnego nadzoru, 
donosicielstwa, gróźb i gnębienia. Cóż więc Nam przygotowuje 
przyszłość? Czegóż zatem nie możemy i nie musimy oczekiwać 
(nie mówimy obawiać się, gdyż bojaźń Boga wyklucza obawę 
przed ludźm i), jeżeli, jak mamy podstawy do wierzenia, celem 
jest nie dozwalać, aby N asza młodzież katolicka, pod grozą ostrych 
kar dla kierowników, łączyła się nawet cicho?
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Co więc, zapytujemy się ponownie, przygotowuje Nam  i czem 
Nam grozi przyszłość?

V
W tym właśnie krańcowem stadjum  wątpliwości i przewidy

wań, do jakiego N as doprowadzili ludzie, wszelkie troski, Czci
godni Bracia, niknę i ginę, a duch Nasz otwiera się przed na
dziejami wzbudzającemi i pocieszającemi ufność, albowiem przy
szłość jest w ręku Boga i Bóg jest z Nami, a... „Si Deus nobiscum  
quis contra nos?“ (Rzym. 8. 31).

Znak i oczywisty dowód pomocy i łaski Bożej widzimy już 
i odczuwamy w waszej, Czcigodni Bracia, pomocy i współpracy. 
Jeżeliśmy dobrze poinformowani, powiedziano niedawno, że obec
nie Akcja Katolicka jest w ręku Biskupów i niema się już czego 
więcej obawiać. Aż dotąd wszystko dobrze, bardzo dobrze, z za
strzeżeniem owego „czegoś więcej," jakby przedtem  było się cze
goś obawiać, i zastrzeżeniem  owego „teraz“ , jakby przedtem, od 
samych początków Akcja Katolicka nie była zawsze istotnie die
cezjalną i zależną od Biskupów (jak Myśmy to już wyżej zazna
czyli) i że właśnie dlatego, głównie dlatego, żywiliśmy jak naj
większe zaufanie, iż dyrektywy Nasze wykonano i popierano. 
Z tego powodu, poza względem przyrzeczenia niezawodnej po
mocy Bożej, pozostajemy i pozostaniemy zawsze w najbardziej 
ufnym spokoju, nawet gdyby ucisk, powiedzmy właściwe słowo: 
prześladowanie, miał trwać dalej i wzmagać się. Wiemy, że je
steście, a i Wy o tem, Czcigodni Bracia, wiecie, Naszymi Braćmi 
w Episkopacie i Apostołowie; wiemy, i Wy wiecie, że jesteście na
stępcami tych Apostołów, których Święty Paweł nazywał słowem 
zawrotnej szczytności: „gloria C hristi“ (2 Kor. 8. 23); wiecie, żc 
nie człowiek śmiertelny, choćby był głową Państw a czy Rządu, 
lecz Duch święty wyznaczył was na posterunki wskazane przez 
P iotra do kierowania Kościołem Bożym. O tych i tylu innych świę
tych i szczytnych rzeczach, które W as, Czcigodni Bracia dotyczą, 
widocznie nie wie i zapomina ten, który uważa i nazywa was, Bi
skupów Włoch, „urzędnikam i Państw a", od których zresztą jasno 
odróżnia W as i oddziela ta forma przysięgi, jaką wypada wam 
składać M onarsze, gdy mówi i zastrzega wyraźnie: „jak przystoi 
Biskupowi Katolickiemu."

W ielka następnie i zaiste niezm ierną pobudką do dobrej 
nadziei jest jeszcze dla N as ogromny chór modłów, jakie Kościół 
Jezusa Chrystusa ze wszystkich stron świata wznosi do Boskiego 
Założyciela i Jego Najświętszej M atki za swą widomą Głowę, 
Następcę P iotra, wtedy właśnie, gdy; dwadzieścia wieków temu, 
prześladowanie dotknęło osobę samego P iotra; modłów świętych 
pasterzów i ludu, duchowieństwa i wiernych, zakonników i za
konnic, dorosłych, młodzieży i dzieci; modłów w najbardziej do
skonałej i skutecznej formie świętych nabożeństw i komunji 
eucharystycznych, suplikacyj, adoracyj, zadośćuczynień, sponta
nicznych ofiarowywań się i znoszonych po chrześcijańsku cierpień:
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modłów, których odgłos, we wszystkich tych dniach i natychmiast 
po smutnych wypadkach, dochodzi! Nas pocieszający, i nigdy tak 
mocno i tak pocieszająco, jak w ten święty i uroczysty dzień p a 
mięci K siążąt Apostołów, w którym za zrządzeniem  Bożej Do
broci możemy zakończyć tę N aszą Encyklikę.

Modlitwie przez Boga wszystko jest przyrzeczone: jeśli to nie 
będzie pogodą i spokojem porządku odnowionego, będzie cierpli
wością chrześcijańską we wszystkich, świętą odwagą, niewymowną 
radością cierpienia z Jezusem  i dla Jezusa, z młodzieżą i dla 
młodzieży, tak przez Niego umiłowanej, aż do ukrytej w tajemnicy 
Serca Bożego godziny, niezawodnie najbardzie stosownej dla 
spraw y praw dy i dobra.

A ponieważ po tylu modłach możemy na wszystko mieć na
dzieję, i ponieważ wszystko jest możliwem dla Boga, który wszy
stko obiecał modlitwie, mamy ufną nadzieję, że zechce O n oświecić 
umysły dla praw dy i skieruje wolę ku dobremu, a jednocześnie 
ku Kościołowi Bożemu, który nie zaprzecza Państw u niczego, co 
do Państw a należy: wychowania i chrześcijańskiego kształtowania 
młodzieży nie dla ludzkiego upodobania, lecz z Bożego m andatu, 
czego zatem musi zawsze żądać i zawsze nanowo będzie 
musiał żądać z wytrwałością i nieustępliwością, która ani 
ustać, ani ugiąć się nie może, albowiem nie pochodzi z upodobania 
albo wyrachowań ludzkich, albo ludzkiej ideologji, zmiennych 
w zależności od różnych czasów i miejsc, lecz z Bożego polece
nia, które nie może być gwałcone.

Co w zbudza w Nas jeszcze ufność i nadzeję, 'o dobro, jakie 
bez wątpienia byłoby skutkiem uznania tej prawdy i tego praw a. 
Ojciec wszystkich odkupionych, W ikarjusz tego Odkupiciela, który, 
nauczywszy i poleciwszy wszystkim miłość nieprzyjaciół, um arł, 
przebaczając tym, co Go krzyżowali, nie jest i nie będzie nigdy 
nieprzyjacielem kogokolwiek, a tak samo czynić będą wszyscy 
dobrzy i prawdziwi Jego synowie katolicy, którzy chcą pozostać 
godnymi tego imienia; nie m ogą oni jednak nigdy podzielać, 
przyjmować lub popierać zasad i norm  myśli i czynów, sprzecz
nych prawom  Kościoła i dobru dusz, a przeto sprzecznym prawom 
Boga.

O ileż bardziej niż nie dający się zmniejszyć rozdział umy
słów i woli byłaby pożądaną pokojowa i spokojna wspólnota myśli 
i uczuć, która przez szczęsną konsekwencję nie mogłaby nie wy
razić się płodną w spółpracą wszystkich ku prawdziwem u dobru 
wspólnemu dla wszystkich, i to ku szczeremu poklaskowi katolików 
całego świata, zamiast, jak to się obecnie dzieje, ku jego naganie 
i niezadowoleniu.

Błagam y Boga o wszelkie miłosierdzie za wstawiennictwem 
Jego Najświętszej Matki, k tóra właśnie uśmiecha się do nas 
w wielowiekowej Swej chwale, i wstawiennictwem Świętych A po
stołów P iotra i Pawła, aby pozwolił nam  wszystkim ujrzeć, co 
czynić wypada, i dał moc do wypełnienia tego.
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Niech Błogosławieństwo Nasze Apostolskie, zapowiedź i rę- 
kojma wszelkich Błogosławieństw Bożych, spłynie na W as, Czci
godni Bracia, na W asze Duchowieństwo, na W asz lud, i pozostanie 
zawsze z Wami.

R z y m ,  z W atykanu, w Uroczystość ŚŚ. Apostołów 
Piotra i Paw ła, 29 czerwca 1931.

P IU S  P P . XI.

K O N STY TU CJA  A PO ST O LSK A  O U N IW ER SY TETA C H  
I W Y D ZIA ŁA CH  S T U D JÓ W  K O ŚCIELNY CH .

PIU S  B ISK U P 
SŁU G A  SŁUG BOŻYCH 

NA W IECZY STĄ RZECZY PA M IĄ T K Ę .

Bóg umiejętności P an  (Deus scientiarum  Dominus) (I R e g , 
II, 3), dając Kościołowi swemu boskie zlecenie nauczania wszy
stkich narodów (M att., XXVIII, 19; M arc. XVI, 15), uczynił go 
bez wątpienia nieomylnym nauczycielem Bożej praw dy oraz głów
nym opiekunem i piastunem  wszelkiej umiejętności ludzkiej, Ko
ściołowi bowiem przysługuje prawo podaw ania wszystkim ludziom 
świętych przykazań, które on sam  czerpie i wywodzi z Objawienia 
Bożego; ponieważ jednak wiara i rozum ludzki nietylko „nigdy 
w sprzeczności być nie m ogą,“ lecz przy  obopólnej całkowitej 
zgodzie „nawet wzajemnie się w sp ie ra ją /1 dlatego w każdym okre
sie swego istnienia uważał Kościół za swój obowiązek wspom a
ganie i popieranie rozwoju sztuk i nau kludzkich (Conc. Vatic. 
Constit. De fide catolica, cap. 4 ); św iadczą o tem wyraźnie nie
zwykle liczne i obfite pomniki naukowe. Po pierwszym  bowiem 
okresie Kościoła, kiedy to Duch Święty sam z siebie przez ob
fitość charyzmatów udzielał wiernym niezbędnej im wiedzy, za
kwitły już w drugim  wieku po urodzeniu Chrystusa przesławne 
ogniska mądrości chrześcijańskiej w A leksandrii, Anfjochji, Ni- 
zybie i Sydzie w Pam filji. Pod koniec tego wieku i na początku 
trzeciego powstały w Aleksandrji i Antjochji słynne owe 
„didascaleia“ , dgzi e wiedzę czerpali, by znakomitszych tylko 
wymienić, Klemens z A leksandrji, Origenes, św. D jonizjusz 
Wielki, Euzebiusz z Cezarei, św. Atanazy, Didymus Niewidomy, 
św. Bazyli Wielki, św. G rzegorz z N azianzy, św. G rzegorz 
z Nyssy, św. Cyryl z A leksandrji. św. Jan  Chryzostom i Teodoret. 
Ci Ojcowie i P isarze Kościoła razem  ze św. Efremem, św. Hilarym 
z Poitiers, św. Ambrożym, św. Hieronimem, św. Augustynem i in
nymi, prawie niezliczonymi doktorami i nauczycielami Kościoła 
owych czasów, nawet przez koła świeckie ogólnie za książąt nauki 
byli uważani. Kiedy zaś minęły czasy wielkich Ojców, dzięki 
usilnym zabiegom zwłaszcza zakonników i biskupów powstały 
przy pomocy ówczesnych kierowników państwowych liczne szkoły. 
Bez wątpienia świeckie wykształcenie i nauka kościelna tworzą
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w tych wiekach jakoby całość, skąd przez szkoły elementarne, przy 
katedrach i klasztorach urządzone, niemało korzyści ku dobru 
ogólnemu wypłynęło.

W tym bowiem tak nazwanym najciemniejszym okresie 
średniowiecza, kiedy to nowe fale barbarzyńców groziły naukom 
i sztukom zalewem i zniweczeniem, one, przez wszystkich porzu
cone i wzgardzone, schroniły się bezpiecznie w cieniu świątyń 
i klasztorów Katolickiego W yznania, znajdując w nich jedyny 
przytułek. A Sobory z roku 826 i 853, które się w Rzymie odbyły, 
wydały to zarządzenie — niejako światło w ciemnościach — , że 
„w wszystkich diecezjach i podległych im parafjach, a w razie 
potrzeby także w innych miejscowościch należy z całą starannością 
i gorliwością ustanaw ia" nauczyczieli i doktorów, którzyby nauk 
i sztuk wyzwolonych gorliwie uczyli."

Gdyby rzymski Kościół nie był ocalił dawnego dorobku ducha 
ludzkiego, byłaby ludzkość niewątpliwie utraciła na zawsze te 
skarby naukowe, przekazane przez dawne szczęśliwsze czasy.

Uniw ersytet zaś, sławny ów tw ór średnich wieków, nazwany 
wonczas „Studium** albo „Generalnem Studium**, od samego po
czątku ma Kościół za hojną m atkę i opiekunkę. Jeżeli nie w szyst
kie uniw ersytety zawdzięczają swe powstanie Kościołowi katolic
kiemu, to niemniej jest rzeczą stwierdzoną, że praw ie wszystkie 
dawne zakłady naukowe miały w Biskupach rzymskich swych za
łożycieli, albo conajmniej opiekunów i przewodników.

Dlatego podziw bierze każdego, że Stolica Apostolska tyle 
się przyczyniła do rozwoju nauk kościelnych i świeckich, cho
ciażby się patrzyło tylko na jeden okres. Z 52 uniw ersytetów , 
założonych przed rokiem 1400 osobnym aktem erekcyjnym, nie 
mniej niż 29 zostało powołanych do życia przez papieży, o po-:.i 
tem 10 listem C esarza albo Książąt i równocześnie Konstytucją 
Apostolską. Temuż wreszcie Kościołowi W iecznego Miasta 
zawdzięczają początek albo conajmniej poparcie przesław ne owe 
uczelnie, założone, by inne pominąć, w  Bolonji, Paryżu, Oksfordzie, 
Salamance, Tuluzie, Rzymie, Padwie, Cambridge, Dublinie, Pizie, 
Wiedniu, Kolonji, Heidelbergu, Lipsku, Montepellier, Farrarze, Lo- 
wanjuin, Krakowie, Wilnie, Grazu, Vailadolid, Meksyku, Alcala, 
Perugji, Florencji, Pawji, Lizbonie, Sienie, Grenoble, Pradze, 
Manili, Santa Fe, Quit.o, Limie, Gwatemali, Santiago, w Chile, 
Cargliari, Lwowie i Wrarszawie.

Nierzadko w prawdzie w ładze państw ow e w yjęły zczasem 
niemałą liczbę uniw ersytetów  i szkół z pod kierownictwa i opieki 
Kościoła; Kościół jednak, chociaż pozbawiony wolności i dawnych 
obfitych zasobów, w ierny swemu zadaniu, nie ustaw ał w  zakłada
niu i popieraniu takich ognisk mądrości i zakładów naukowych. 
Ze względu też na urząd, przez Kościół od Boga otrzym any, misjo
narze W iary  Katolickiej usilnie zabiegają, by w pobliżu kaplic, 
które w  barbarzyńskich krajach budują, także szkoły o tw ieran i; 
w  nich nietylko kościelne, ale także świeckie przedm ioty wedle
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sil w ykładają; niemniej przyczyniają się do rozwoju nauk i cywili
zacji, ucząc dzikie owe narody początków  i przynosząc im sztukę 
upraw y roli.

Jeżeli czasem chwalcy urojonego postępu docierają do owych 
Krajów, które w ysłannicy Jezusa C hrystusa krzyżem  i pługiem 
uszlachetnili, i tam  z szkół usunąć usiłują chrześcijańskie zasady 
i przykazania, to naw et oni przeczyć temu nie mogą, że Kościół 
pierw szy założył one ogniska wiedzy, którym  sami gw ałt zadają.

Nietylko w  krajach misyjnych jest Kościół czynnikiem cyw i
lizacyjnym, lecz może więcej jeszcze u tych narodów, które 
nie raz jeden pozbawiły u. tego, co w przeszłości dobrego w ła

snym wysiłkiem  stw orzył. Godzi się też nadmienić, że za jego 
staraniem  w  naszych także czasach powstają kwitnące Uniwersy
tety, jak U niw ersytet w  Medjolanie, poświęcony Najświętszer-.i 
Sercu Jezusa, jak w  Paryżu, Lille, Angers, Lyon, Tuluzie w  Francji, 
jak w  Nimadze w Holandji, w  Lublinie w  Polsce, Bejrucie w  Syrji, 
W aszyngtonie w  Zjednoczonych Stanach Ameryki, w  Quebec, 
Montrealu, O ttawie w  Kanadzie, w  Santiago w  republice chilij
skiej, w  Szangaju i Pekinie w Chinach, w  Tokjo w  Japonji i n ie
mało innych.

Że Kościół w ydatnie popierał kulturę i naukę, o tem  jasno 
świadczy i ten szczegół, że zawsze troszczył się o zakładanie 
i konserwację bibljotek. Nikt bowiem zliczyć nie potrafi, ile ’ 
rękopisów, ile książek drukowanych od czasów cesarskiej Biblio
teki aż do ambrożjańskiej i w atykańskiej ta  m atka św ięta Kościół 
z ogromnym trudem  nagromadzi. Wiadomo też, że w  pierw szych 
wiekach chrześcijańskich pasterze Kościoła w  razie niebezpieczeń
stw a łatw o przeboleć umieli utratę osobistego majątku, lecz z nie
zw ykłą pieczołowitością razem  z świętemi naczyniami ukrywali 
księgi naukowe. Wszelkich w ięc podstaw  pozbawiony jest 
oszczerczy zarzut niektórych ludzi, że Kościół utrzym uje um ysiy 
ludzkie w  ciemnocie i ignorancji; dlatego W iara Katolicka nie 
prześladowców się lęka, k tórzy  opromienić ją mogą chwałą mę
czeństwa, nie herezyj, k tóre zmuszają ją do jaśniejszego ujęcia 
odziedziczonych praw d świętych, lecz tej jednej rzeczy  się lęka: 
braku znajomości praw dy; bo żyw i niezłomne przekonanie, że 
przeciwnicy, byle tylko bez uprzedzeń i pilnie wysłuchali jej 
wskazań i dowodzeń, nie będą jej nadal z zawziętą nienawiścią 
prześladowali, jak to w  drugim wieku Tertuljan o nienawistnych 
przeciwnikach tw ierdził: „Przestają nienawidzić, skoro tylko za
czynają poznawać". (Ad. Nat. I. 1).

Jeżeli Poprzednicy Nasi w  ciągu długich w ieków  nie żało
wali ani trudów, ani pracy, by jak najbujniej kw itły nauki i sztuki 
wyzwolone, by w  licznych miejscowościach zakładano różnego 
rodzaju uczelnie, to jednak głównym  ich celem i główną troska 
było popieranie boskiej nauki, ponieważ w  ten sposób najskutecz
niej spełniali zadanie, przez Boga im powierzone. (S. Thomas, 
Summa Theol. P. I, q. 1, a 5). Tak samo My, znając wagę nafo-
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żonego Nam przez Boga urzędu, czynnie zwróciliśmy Swą uwagę 
na kościelne zw łaszcza dyscypliny, starając się wedle sił, by ko
ścielne U niw ersytety i W ydziały nietylko wielkiem swem dosto
jeństwem, ale także gruntownością studjów i blaskiem wyników 
naukowych przew yższały w szystkie inne uczelnie. Zaledwie więc 
wstąpiliśmy na tron papieski, uważaliśmy za Swój obowiązek 
przygotow ać takie prawo, któreby wyższym  tym Szkołom, 
w  liczbie ponad sto różnych częściach św iata założonym, w yzna
czyło jasny cel, do ktróego dążyć należy, przepisało dokładnie me
todę nauczania i nadało im nareszcie jednolitą organizację, szanu
jąc jednak uprawnione zwyczaje i urządzenia miejscowe, z tem  
wszakże zastrzeżeniem, by nie sprzeciwiały się nowoczesnym 
wymaganiom.

W szelkiego rodzaju błędy podaje się chętnie zw łaszcza w dzi
siejszych czasach pod płaszczykiem  naukowym, by tem łatwiej' 
znalazły wiarę, skoro światło nauki ma dla wielu umysłów nie
mało uroku. Dlatego jest naglącą koniecznością, by chrześcijanie, 
okazujący uzdolnienie do badań naukowych, a zw łaszcza dobrani 
alumni seminariów, śląc modły do Ojca światłości (Jac,, I, 17), 
i pomni owej praw dy „do duszy złośliwej nie wnijdzie m ądrość" 
(Sap., I, 4), całkowicie poświęcili się naukom kościelnym i tym, 
które w  jakikolwiek sposób są z niemi związane, i przez to doszli 
do tego, by  w  razie potrzeby katolicką prawdę mogli należycie 
wykładać i przeciw  zaczepkom i przekręcaniom  przeciwników 
skutecznie ją obronić.

My zaś ze Swej strony, o ile to będzie w Naszej mocy, ni
czego nie zaniedbamy, by kościelne te dyscypliny, jak dawniej 
pierw sze miejsce w  U niw ersytetach zajmowały, tak dzisiaj na w y
sokim poziomie się trzym ały, ponieważ domaga się tego przebo- 
baty ich skarb udzielanej praw dy, i zbawienny ów w pływ , w y
w ierany przez nie z natury  swej na wzmocnienie w iary  katolic
kiej, na rozpraszanie ciemności błędów, na dostosowanie obycza
jów do przepisów ewangelji. W  ten sposób szczęśliwie się sta
nie, że w szyscy ludzie, z ciemności ku przedziwnej światłości 
w iary  wezwani (I Petr., II, 9), do uznania praw dy przyjdą (I Tim., 
II, 4), i wszelki rozum z pomocą łaski Boga w  niewolę podbity 
zostanie pod posłuszeństwo Chrystusowe (II. Cor. X, 5).

Pow yższe powody nakłoniły nas do ustanowienia przy św ię
tej Kongregacji Seminariów i Uniw ersytetów  osobnej Komisji, 
składającej się z m ężów w ybitnej w iedzy teoretycznej i prak ty
cznej, której przypadło zadanie ułożenia planu organizacji Uniwer
sytetów  i W ydziałów  nauk kościelnych oraz jej przeprow adze
nia — odkładając na później, co potrzebnem  się okaże do coraz 
piękniejszego rozwoju tak innych zakładów, jak szczególnie Pa- 
piejskiej Akademji św. Tom asza z Akwinu w  Rzymie, którą szcze
gólną opieką otaczamy.

Komisja ta  po długiej i natężonej pracy, poparta przez naj
większych uczonych różnych narodów, i pod Naszym nadzorem ’
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i przewodnictwem, z niezw ykłą umiejętnością powierzone sobie 
zadanie szczęśliwie spełnia.

Dlatego My, zamierzenia Swe nareszcie do skutku doprow a
dzając, po dokładnem rozważeniu wszystkich okoliczności, i po 
uzyskaniu, ile należało, zgody zainteresow anych albo tych, którzy 
siebie za zainteresowanych uważali, z całą świadomością i mocą 
pełnej w ładzy Apostolskiej uchwalamy i zaprowadzam y następu
jące ustaw y i norm y oraz nakazujemy, by w szyscy, do których 
to należy, do nich się stosowali.

TYTUł 1 

NORM Y O G Ó L N E

Art. 1. — U niw ersytety i W ydziały nauk kościelnych są co 
uczelnie, założone pod nadzorem  Stolicy Apostolskiej celem w y 
kładania i pogłębiania nauk kościelnych i z niemi spokrewnionych, 
z prawem  nadawania stopni akademickich.

Art. 2. — Celem Uniw ersytetów  i W ydziałów  teologicznych 
jest: umożliwić słuchaczom głębsze zrozumienie dyscyplin kościel
nych i pokrewnych w  duchu nauki katolickiej; uzdolnić ich tlo 
poznania źródeł, do badania i pracy naukowej oraz do pracy nau
czycielskiej; nareszcie ile możności przyczynić się do rozwoju 
i rozkwitu tychże dyscyplin.

Art. 3. — § 1. — Za W ydziały studjów kościelnych uważane 
są: teologiczne, prawnicze, filozoficzne i w szystkie inne, założone 
przez Stolicę Apostolską w  celach, wskazanych w  artykule 2.

§ 2. —- Miano Uniw ersytetów  albo W ydziałów  przysługuje 
też następującym Instytucjom, przez Stolicę Apostolską w  Rzymie 
założonym:

Papieski Instytut Biblijny, Papieski Instytut Studjów W scho
dnich, Papieski Instytut Obojga P raw , Papieski Instytut Archeologji 
Chrześcijańskiej, Papieski Instytut Muzyki Kościelnej.

Art, 4. — Kanoniczna erekcja oraz nadzór nad wszystkiemi 
Uniwersytetam i i W ydziałam i teologicznemi, naw et w  miejsco
wościach i w  Instytucjach podległych Kongregacji dla Kościoła 
W schodniego i Kongregacji de Propaganda Fide, a także nad W y
działami którychkolwiek Zakonów, zastrzeżony jest Świętej Kon
gregacji Seminariów i Uniwersytetów.

Art. 5. — S tatuty oraz Plan studjów każdego Uniwersytetu 
i każdego W ydziału w ym agają aprobacji Świętej Kongregacji Se
minariów i Uniwersytetów.

Art. 6. Tylko Uniwersytetom  albo W ydziałom kanonicznie 
założonym i w  myśl niniejszej Konstytucji zatw ierdzonym  przy
sługuje praw o nadawania stopni akademickich, w ażnych wobec 
praw a, z uwzględnieniem jednak przepisu art. 36, § 2.

Art. 7. — § 1. — T rzy są stopnie akademickie: bakalaureat. 
licencjat czyli prolytat, laureat czyli doktorat.
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§ 2. — Każdy w ydział nadaje licencjat i laureat; poszczegól
nym W ydziałom wolno nadaw ać także bakalaureat.

§ 3. — Stopnie akademickie przybierają nazwę głównych dy
scyplin U niw ersytetów  lub W ydziałów, przez które zostały 'ia- 
daue.

Art. 8. —- Bakalaureat jest stopniem akademickim poświad
czającym. że obdarzony nim tak dalece postąpił w swym przed
miocie naukowym, iż zdolny jest do dalszych studjów celem 
osiągnięcia w yższych stopni akademickich.

Art. 9. — Licencjat jest stopniem akademickim pośw iadcza
jącym, że obdarzony nim ukończył przepisany kurs naukowy 
i takie w ykazał postępy, iż uważa się go za zdolnego do w ykła
dania w szkołach, nie nadających stopni akademickich.

Art. 10. — § 1. — Laureat jest stopniem akademickim poświad
czającym, że obdarzony nim taką posiada wiedzę i umiejętność, 
iż uchodzić może za zdolnego do nauczania w  Uniwersytecie albo 
na W ydziale, z uwzględnieniem jednak przepisu art. 21.

§ 2. — Laureat nadaje osobne praw a, wymienione w  can. 
1378 C. I. C.

§ 3. — Laureat Nauk biblijnych, uzyskany przed Papieską Ko
misją Biblijną albo w  Papieskiem Instytucie Biblijnym, nadaje kle
rowi te same praw a i tę samą kanoniczną prawomocność, co 
laureat świętej Teologji.

Art. 11. — Do przepisów niniejszej Konstytucji dostosować 
też należy W ydziały teologiczne, istniejące przy świeckich Uni
w ersytetach, z uwzględnieniem jednak obowiązujących konkorda
tów, zaw artych przez Stolicę Apostolską z różnemi narodami.

Art. 12. — Do należytego w ykonania przepisów, przez mniej
szą Konstytucję ogłoszonych, posłużą Zarządzenia świętej Kon
gregacji Seminariów i Uniwersytetów.

TYTUŁ II

O O SO BA CH I K IE R O W N IC T W IE

1. W ładze Akadem ickie  •— Urzędnicy.
Art. 13. — § 1. — Kierownictwo U niw ersytetu albo W ydziału 

sprawują W ładze Akademickie, a zw łaszcza: (Wielki) Kanclerz, 
Rektor czyli Prezes i Dziekani W ydziałów.

§ 2. — W ładze Akademickie mają przy kierowaniu lub zarzą
dzaniu U niw ersytetem  lub W ydziałem  do pomocy urzędników.

Art. 14. — § 1. —■ Na czele U niw ersytetu albo W ydziału stoi 
Wielki Kanclerz, czuwający w  imieniu Stolicy Apostolskiej nad 
kierownictwem i studjami.

§ 2. — Wielki Kanclerz jest praw ow itym  Przełożonym , któ
remu U niw ersytet alb© W ydział praw nie podlega, jeżeli Stolica 
Apostolska nie w yznaczyła w yraźnie kogo innego.
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Art. 15. — Uniwersytetem  kieruje Rektor, poszczególnemi ie- 
go W ydziałam i Dziekani; jeżeli jednak tylko jeden W ydział ist
nieje, kięruje nim Prezes. Zależnie od miejscowych zwyczajów 
i od potrzeb poszczególnych Uniwersytetów  i W ydziałów  poma
gają tym  władzom w  sprawach naukowych, dyscyplinarnych, go
spodarczych i adm inistracyjnych jedna albo więcej Komisyj.

Art. 16. — R ektora i P rezesa mianuje św ięta Kong;egacja Se
minariów i U niw ersytetów ; jeżeli jednak na mocy osobnego p rzy
wileju nominacja ich innym przysługuje, w ybór ten w ym aga po
tw ierdzenia tejże Kongregacji.

Art. 17. — S tatu ty  U niwersytetu albo W ydziału maj:' określić; 
czy oprócz Kanclerza, R ektora albo P rezesa i Dziekanów W y
działów zaprow adza się inne w ładze; w  jaki sposób je ustanowić, 
a poza tem w  jaki sposób w ybrać Dziekanów W ydziałów, Ko
misje i w yższych i niższych Urzędników; jakie są ich obowiązki 
i praw a i jak długo trw ać mają w  urzędzie.

Art. 18. — Jeżeli U niw ersytet lub W ydział połączony jest 
z Seminarjum Duchownem albo z Konwiktem, statu ty  w inny za
w ierać jasne i skuteczne przepisy, by należycie oddzieFć można 
tryb  akademicki pierwszego od życia i dyscypFny drugiego.

2. Profesorzy.

Art. 19. — § 1. — W  każdym Uniwersytecie lub W ydziale 
powinna być w ystarczająca liczba Profesorów. Należy postarać 
się przedew szystkiem  o zwyczajnych Profesorów, dobranych 
z pełnemi prawam i do grona profesorskiego.

§ 2 .  — Prócz zw yczajnych profesorów należy ustanowić 
także nadzwyczajnych, należycie w praw dzie kwalifikowanych, ale 
nie cieszących się całą pełnią praw.

§ 3. Zależnie od okoliczności inożna przyjąć także innych 
Profesorów , w ykładających przez pewien czas niektóre przed
mioty.

Art. 20. S tatuty U niwersytetu albo W ydziału winny ustalić:
a) ilu, zależnie od liczby i wagi wykładanych przedmiotów, 

być winno Profesorów  i ilu z nich zw yczajnych;’
b) ile będzie ciał profesorskich i jakie obowiązki i praw a 

z każdem nich są związane, z zachowaniem słusznych zw y
czajów i tradycyj;

c) kto, w  jaki sposób, pod którem i warunkami Profesorów 
każdego ciała mianuje i promowuje.

Art. 21. — By ktoś do grona Profesorów prawnie został 
przyjęty, w ym aga się, by

1) odznaczał się głęboką wiedzą, dobremi obyczajami i roz
tropnością;

2) posiadał odpowiedni stopień doktorski;
3) dokumentami, a zw łaszcza napisanemi przez siebie ksiąź-
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kami albo dysertacjam i w ykazał swe uzdolnienie do na- 
czania;

4) wyznanie W iary złożył według formuły aprobowanej przez 
Stolicę Apostolską zgodnie z can. 1406 § 1, 8° C. I. C. i z de
kretem  Najwyższej Świętej Kongregacji S. Officii z dnia 
22 m arca 1918;

5) otrzym ał od Kanclerza misję kanoniczną nauczania, po uzy
skaniu „Nihil obstat“ od Stolicy Apostolskiej.

A.rt. 22. — Jeśliby k tóry  z Profesorów  wystąpił przeciw  wie- 
ize katolickiej albo życiem swem zgorszenie w yw oływ ał, w  miarę 
wielkości przewinienia i w  myśl S tatutów  powinien być ukarany, 
albo naw et przez Kanclerza pozbawiony kanonicznej misji nau
czania.

3. Słuchacze.

Art. 23. — Słuchacze dzielą się na takich, którzy ubiegaj,i 
się o stopnie akademickie, i na takich, k tórzy  się o nie nie 
ubiegają.

Art. 24. — By ktoś w  Uniw ersytecie albo na W ydziale mógł 
być zapisanym, musi dostarczyć, jeżeli jest osobą duchowną: 
„litterae commendatitiae“ swego własnego Przełożonego, z za
chowaniem innych przepisów  kościelnych, jeżeli jakie istnieją; je
żeli jest osobą świecką: litterae testimoniales o życiu i obyczajach, 
wystaw ione przez przełożoną /Władzę kościelną.

Art. 25. — By ktoś zaliczony być mógł do ubiegających się 
o stopnie akademickie, w ykazać się musi nietylko tem, co nakazuje 
art. 24, ale także autentycznem i świadectwami, z którychby w y 
nikało:

1) że pomyślnie ukończył średnią szkołę klasyczną;
2) a) na wydziale teologicznym: że po ukończeniu średniej

szkoły klasycznej conajmniej dwa lata oddał się studjum 
całej Filozofii scholastycznej i zdał przepisane egzaminy;

b) w  Papieskim Instytucie Biblijnym: że uzyskał licencjat 
świętej Teologji;

c) jeżeli jest osobą duchowną, dla W ydziału P raw a Kano
nicznego, dla Papieskiego Instytutu Studjów Wschodnich, 
dla Papieskiego Instytutu Obojga P raw , dla Papieskie ;o 
Instytutu Muzyki Kościelnej: że ukończył kurs filozo
ficzno-teologiczny w  myśl can. 1365 C. I. C.

Art. 26. —• Nikt nie może się zapisać na kilku wydziałach w  ce
lu uzyskania tam  stopni akademickich.

Art. 27. — Wolno przechodzić z jednego Uniwersytetu lub 
W ydziału na inny, stosując się jednak do rozporządzeń świętej 
Kongregacji Seminariów i Uniwersytetów.

Art. 28. — Słuchacz, k tóryby w  czemś zawinił, w myśl S ta
tutów  powinien być ukarany, a w  poważniejszych wypadkach 
wydalony z U niwersytetu lub W ydziału.



TYTUŁ III 

O  PO R Z Ą D K U  ST U D JÓ W

1. Ogólna metoda nauczania.

Art. 29. — Czy to w  doborze i celowem ujęciu przedmiotów 
wykładanych, czy też w  podawaniu i wyjaśnianiu argumentów 
należy w  Uniw ersytetach poszczególnych i na W ydziałach taką 
metodę stosować, któraby um ysły słuchaczów do celów, Uniwer
sytetom  lub W ydziałom  wyznaczonych, system atycznie prow a
dziła.

M ianowicie:
a) Na W ydziale Teologicznym naczelne miejsce zająć winna 

św ięta Teologja. Przedm iot ten w ykładać należy metodą 
i pozytyw ną i scholastyczną; dlatego po wyłożeniu prawd 
w iary  i po udowodnieniu ich z Pism a św. i Tradycji, należy 
według zasad i nauki św. Tom asza z Akwinu zbadać i w y
jaśnić istotę i w ew nętrzną logikę tych prawd.

b) Na W ydziale P raw a Kanonicznego należy w  sposób nauko
w y w ykładać tak dzieje i teksty praw  kościelnych, jak 
uzasadnienie ich i wzajem ny ich związek.

c) Na W ydziale Filozoficznym uczyć należy filozofji schoia- 
stycznej, i to w  ten sposób, by słuchacze przez wyczerpu
jącą i system atyczną syntezę przedmiotu do m etody i zasad 
św. Tom asza z Akwinu doszli. W  świetle zaś tej nauki 
należy zbadać i ocenić różne system y filozofów.

d) W  papieskim Instytuaie Biblijnym dyscypliny, przyczynia
jące się w  jakikolwiek sposób do w yjaśniania Pism a św., 
należy tak w ykładać, by wartości ludzkie i charakter Boski 
św iętych Pism został zachowany, by dalej znaczenie słowa 
przez Boga natchnionego było badane i objaśniane w duchu 
Kościoła.

e) W  Papieskiem Instytucie Studjów Wschodnich dyscypliny, 
przyczyniające się do zrozumienia religijnych w arunków  ca
łego sąsiedniego Wschodu, należy tak czerpać z źródeł 
samych, by słuchacze, naw et niekatolicy, pojęli całą 
praw dę o Boskiem posłannictwie jednego tylko Kościoła 
Katolickiego.

f) W  Papieskim Instytucie Obojga P raw  należy słuchaczów 
gruntownie wprow adzić w  badanie źródeł, stosowanie me
tody prawniczej i w  porów nyw anie przepisów, tak  w  pra
wie kanonicznem jak świeckiem, tak w  praw ie rzymskiem 
jak nowoczesnem.

g) W  Papieskiem Instytucie Archeologji Chrześcijańskiej na
leży metodą historyczno-krytyczną tak  się zabrać do ba
dania dawnych pomników chrześcijańskich, by słuchacze 
przez w łasną gruntowną interpretację owych pomników 
naukę, urządzenia i życie dawnego Kościoła poznać mogli.
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h) W  Papieskim Instytucie Muzyki Kościelnej należy przed
mioty metodą historyczno-krytyczną i teoretyczno-praktyczną 
w  ten sposób wykładać, by słuchacze według norm Motu 
Proprio Piusa P. P. X De Musica Sacra z dnia 22 listopada 
1903 i Konstytucji P iusa P. P. XI Divini Cultus Sanctitatem  
z dnia 20 grudnia 1928 ku pożytkowi i upiększeniu świętej 
Liturgji poznali historię, pogłębili w iedzę i uzyskali w praw ę 
czy to w śpiewie gregoriańskim, czy to w  kompozycji pieśni 
kościelnych, czy też  w  grze na organach.

Art. 30. — § 1. — Na poszczególnych W ydziałach prócz w y 
kładów  mają się odbywać ćwiczenia, aby słuchacze pod kiero
wnictwem Profesorów  przyswoili sobie naukową metodę badania 
oraz łatwość wypowiedzenia, a także podania na piśmie tego, co 
przez studium zdobyli.

§ 2. Na W ydziale Teologicznym i Filozoficznym należy urzą
dzać scholastyczne dysputy, aby przez nie słuchacze p rzyzw y
czaili się do głębokiego wnikania w  praw dy, jasnego ich wypow ia
dania i do skutecznej obrony.

2. K urs studjów.

Art. 31. — Kurs studjów obejmuje:
a) na W ydziale Teologicznym lat pięć;
b) na W ydziale P raw a Kanonicznego lata trzy ;
c) na W ydziale Filozoficznym lata cztery;
d) w  Papieskim Instytucie Biblijnym lata trzy ;
e) w  Papieskim Instytucie Studjów Wschodnich lata trzy ;
f) w  Papieskim Instytucie Obojga P raw  lata cztery;
g) w  Papieskim Instytucie Archeologii Chrześcijańskiej lata 

trzy;
h) w  Papieskim Instytucie Muzyki Kościelnej w  sekcji Śpie

wu gregoriańskiego lata trzy , w sekcji Kompozycii pieśni 
kościelnych lat pięć, w  sekcji Organów lata cztery.

Art. 32. — Statuty U niw ersytetu albo W ydziału ustalą, jaki 
wzgląd należy brać na stopnie akademickie, w  innych dyscypli
nach uzyskane, a dalej o ile studia, gdzieindziej a zw łaszcza w  Se
minariach Duchownych albo Kolegiach odbyte, wpłyną na skró
cenie kursu, uwzględniając Zarządzenia świętej Kongregacji Semi
nariów  i Uniwersytetów.

3. Przedm ioty nauki i egzaminy.

Art. 33. — § 1. — Przedm ioty nauki dzielą się na: 
g ł ó w n e ,  niezbędne dla osiągnięcia celów W ydziału; 
p o m o c n i c z e ,  konieczne do dokładnego poznania głównych; 
s p e c j a l n e ,  uzupełniające poniekąd i zaokrąglające przedmio
ty  główne albo pomocnicze.

§ 2. — Na poszczególnych W ydziałach, zgodnie z w łasną tra 
dycją każdego z nich i zależnie od miejscowych wym agań, należy
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prócz głównych albo pomocniczych przedmiotów w ykładać także 
niektóre specjalne albo też urządzić osobne kursy, poświęcone 
kwestjom większej wagi, a wyodrębnionym  z dziedzin głównych 
albo pomocniczych. Specjalne te  dyscypliny albo też kursy  osobne 
można dowoli podzielić na sekcje.

§ 3. — Słuchaczom, ubiegającym się o stopnie akademickie, 
wyznacza się wszystkie przedm ioty główne i pomocnicze, a  po- 
zatem jeden lub drugi specjalny, albo kilka osobnych kursów 
w  myśl Statutów  U niw ersytetu albo W ydziału.

Art. 34. — By stopnie akademickie były  prawomocne, należy 
poddać się egzaminom z wszystkich przedmiotów, wymienionych 
w  art. 33 § 3.

TYTUŁ IV
O N A D A W A N IU  S T O P N I A K A D E M IC K IC H

Art. 35. — Stopnie akademickie w Uniw ersytetach albo W y
działach studjów kościelnych są nadawane w imieniu panującego 
Ojca św. albo w  czasie sediswakancji w  imieniu Stolicy Apostol
skiej.

Art. 36. — § 1. Stopnie akademickie nie mogą być nadawane 
przez żadne Akademje, Kolegja albo Instytuty, nie posiadające 
w łasnych szkół, z uwzględnieniem jednak § 2.

§ 2. — Papieska Komisja de Re Biblica może na podstawie 
Listu Apostolskiego Piusa Pp. X. Scripture Sanctitate z dn. 23 lu
tego 1904 nadać licencjat i laureat z biblistyki, z należytem jednak 
uwzględnieniem przepisów  art. 25, 25 1°, 2° b), 26, 38, 39, 40, 43 b), 
44, 34 d), 46, 52.

Art. 37. — Nie naruszając przepisów art. 24, 25, 26, 32, 36, w y
maga się, by  każdy, k tóry  chce być dopuszczonym do ubiegania 
się o stopnie akademickie, przedtem  należycie uczęszczał na w y
kłady z w szystkich przedmiotów, w  art. 33 § 3 przepisanych, i to 
na W ydziale kanonicznie założonym i zatwierdzonym.

Art. 38. — Ci, którzy  stopnie akademickie otrzym ać mają, 
powinni złożyć wyznanie W iary według formuły, aprobowanej 
przez Stolicę Apostolską, w  myśl can. 1406 § 4, 8° C. I. C. i De
kretu Najwyższej świętej Kongregacji S. Officii z dnia 22 m arca 
1918.

Art. 39. —- Nikt nie może uzyskać Iaureatu, zanim nie o trzy
mał licencjatu.

Art. 40. — U niw ersytety albo W ydziały nie mogą nadać 
Iaureatu ad honorem, chyba na drodze osobnego pozwolenia, które 
w  poszczególnych w ypadkach należy u Stolicy Apostolskiej sobie 
wyjednać.

1. Bakalaureat.
Art. 41. — Bakalaureat nie może być nadany:
a) w  świętej Teologji przed ukończonym drugim rokiem, li

cząc od początku studjów;
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b) w P ra w ie  K a n o n ic z n e m  p rz e d  u k o ń c z o n y m  
p ie rw sz y m  ro k iem ;

c) w F ilo z o fji p rz e d  u k o ń c z o n y m  ro k ie m ;
d) w  N a u k a c h  b ib l i jn y c h  p rz e d  u k o ń c z o n y m  p ie rw 

szym  ro k ie m ;
e) w S tu d ja c li  w sc h o d n ic h  p rz e d  u k o ń c z o n y m  

p ie rw sz y m  ro k iem ;
f) w o b y d w u  P ra w a c h  p rz e d  u k o ń c z o n y m  d ru g im  

ro k ie m ;
g) w A rc h e o lo g ji c h rz e ś c ija ń s k ie j  p rz e d  u k o ń c z o 

n y m  p ie rw sz y m  ro k ie m ;
h) w Ś p iew ie  g re g o r ja ń s k im  p rz e d  u k o ń c z o n y m  

p ie rw szy m  ro k ie m , w k o m p o z y c ji p ie ś n i  k o śc ie l
n y c h  p rz e d  u k o ń c z o n y m  trz e c im  ro k ie m , w g rz e  
n a  O rg a n a c h  p rz e d  u k o ń c z o n y m  d ru g im  ro k ie m .

A rt. 42. — K to  o b a k a la u re a t  się  gub iega, m u si 
p o d d a ć  się  ta k im  e g z am in o m  z w sz y s tk ic h  p rz e d m io 
tów  p o p rz e d n io  w y k ła d a n y c h , a b y  się  w y k aza ło , czy  
w m y śl a r t. 8 z d o ln y  je s t  do  d a lsz y c h  s tu d jó w  z u w z g lę d 
n ien iem  p rz e p is u  a r t. 37.

2. Licencjat.

A rt. 43. — L ic e n c ja t  n ie  m o że  b y ć  p rz y z n a n y :
a) w św ię te j T e o lo g ji p rz e d  u k o ń c z e n ie m  c z w a r

te g o  ro k u ,  lic zą c  o d  p o c z ą tk u  s tu d jó w ;
b ) w P ra w ie  k a n o n ic z n e m  p rz e d  u k o ń c z e n ie m  d r u 

g ieg o  ro k u ;
c) w  F ilo z o fji p rz e d  u k o ń c z e n ie m  trz e c ie g o  ro k u ;
d) w N a u k a c h  b ib l i jn y c h  p rz e d  u k o ń c z e n ie m  d r u 

g ieg o  ro k u ;
e) w S tu d ja c h  w sc h o d n ic h  p rz e d  u k o ń c z e n ie m  d r u 

g ieg o  ro k u ;
f) w  o b y d w u  P ra w a c h  p r z e d  u k o ń c z e n ie m  t r z e 

c ieg o  ro k u ;
g) w A rc h e o lo g ji c h rz e śc ija ń sk ie j  p rz e d  u k o ń c z e 

n iem  trz e c ie g o  ro k u ;
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h ) w Ś p iew ie  g re g o r ia ń s k im  p rz e d  u k o ń c z e n ie m  
d ru g ie g o  ro k u , w K o m p o zy c ji p ie ś n i k o śc ie l
n y c h  pi*zed u k o ń c z e n ie m  c z w a rte g o  ro k u , w g rz e  
n a  O rg a n a c h  p rz e d  u k o ń c z e n ie m  trz e c ie g o  ro k u .

A rt. 44. —  Z u w z g lę d n ie n iem  a rt. 37 p o w in ie n  k a ż 
d y  k a n d y d a t  do l ic e n c ja tu  p o d d a ć  się  o so b n e m u  e g z a 
m inow i, k tó ry m b y  w y k aza ł, że p rz y sw o ił  so b ie  w ia d o 
m ości, w y m ag a n e  w a r ty k u le  9.

3. Laureat.

A rt. 45. — § 1. — L a u r e a t  n ie  m o że  b y ć  u d z ie lo n y :
a) w św ięte j T eo lo g ji p rz e d  u k o ń c z e n ie m  p ią teg o  

ro k u , licząc  od  ro z p o c z ę c ia  s tu d jó w ;
b ) w P ra w ie  K a n o n ic zn em  p rz e d  u k o ń c z e n ie m  tr z e 

c ie g o  ro k u ;
c) w F ilo z o fji p rz e d  u k o ń c z e n ie m  c z w a rte g o  ro k u ;
d) w N a u k a c h  b ib lijn y c h  p rz e d  u p ły w em  d w ó ch  

la t p o  lic en c ja c ie ;
e) w S tu d ja c h  w sc h o d n ic h  p rz e d  u k o ń c z e n ie m  tr z e 

c ieg o  ro k u ;
f) w o b y d w u  P ra w a c h  p rz e d  u k o ń c z e n ie m  c z w a r

teg o  ro k u ;
g) w A rc h e o lo g ji c h rz e ś c ija ń s k ie j  p rz e d  u k o ń c z e 

n iem  trz e c ie g o  ro k u ;
h) w Ś p iew ie  g re g o r ja ń s k im  p rz e d  u k o ń c z e n ie m  

trz e c ie g o  ro k u , w  k o m p o z y c ji p ie śn i k o śc ie ln y c h  
p rz e d  u k o ń c z e n ie m  p ią te g o  ro k u , w g rz e  n a  
O rg a n a c h  p rz e d  u k o ń c z e n ie m  cz w arte g o  ro k u .

A rt. 46. — § 1. — P o  u p rz e d n ie m  z d a n iu  e g z a m i
n ó w  i p o  s ta ra n n e m  u k o ń c z e n iu  ćw iczeń  s e m in a ry j
n y ch , p rz e z  S ta tu ty  U n iw e rs y te tu  a lb o  W y d z ia łu  w y 
m a g a n y c h , k a n d y d a t  c h c ąc  u z y sk a ć  la u re a t ,  p o w in en  
p o n a d t o :

1) p rz e d s ta w ić  n a  p iśm ie  d y se r ta c ję , k tó ra b y  w y 
k a z a ła  u z d o ln ie n ie  k a n d y d a ta  d o  p r a c y  n a u k o 
w ej, p o s u n ę ła  n a u k ę  n a p rz ó d  i p rz y n a jm n ie j
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cz ę śc ią  w e d łu g  S ta tu tó w  U n iw e rsy te tu  a lb o  W y 
d z ia łu  u k a z a ła  s ię  w d ru k u ;

2) b ro n ić  p u b lic z n ie  te jże  d y s e r ta c ji ,  i to  w o b e c 
n o śc i W ład z  A k a d e m ic k ic h  i P ro fe so ró w  U n i
w e rs y te tu  lu b  W y d z ia łu .

§ 2. — P ró c z  d y s e r ta c j i  i je j o b ro n y  p o w in ien  U n i
w e rs y te t  a lb o  W y d z ia ł p o d d a ć  k a n d y d a ta  je szcze  in n e j 
p u b lic z n e j p ró b ie .

T Y T U Ł  Y

O S P R A W A C H  W Y C H O W A W C Z Y C H  i G O S P O 
D A R C Z Y C H .

/. Gmach.

A rt. 47. — K a ż d y  U n iw e rsy te t  lu b  W y d z ia ł p o w i
n ie n  m ieć a u d y to r ja  n ie ty lk o  w y łączn ie  p rz e z n a c z o n e  
n a  w y k ła d y  i ćw iczen ia , a le  też  ro z m ia ra m i i lic zb ą  
o d p o w ia d a ją c e  w y k ła d a n y m  p rz e d m io to m  i fre k w e n c ji 
s łu ch aczó w .

Bibljoteka i pomoce naukowe.

A rt. 48. — W  k a ż d y m  U n iw e rsy te c ie  a lb o  W y d z ia le  
zn a le źć  się  w in n a  b ib ljo te k a , do  u ż y tk u  P ro fe so ró w  
i s łu c h a c z y  d o s to so w a n a , w p o rz ą d k u  u trz y m a n a  i w p o 
t rz e b n e  k a ta lo g i z a o p a trz o n a , b y  s łu ży ć  m o g ła  w y k ła 
dow i i u c z e n iu  się  p rz e d m io tó w , w y k ła d a n y c h  w U n i
w e rsy te c ie  lu b  W y d z ia łe , o ra z  ćw iczen io m .

A rt. 49. — U n iw e rs y te t  a lb o  W y d z ia ł, za le żn ie  od  
s p e c ja ln y c h  sw y ch  celów , z a o p a trz o n y  b y ć  w in ien  w n a u 
k o w e u rz ą d z e n ia  i la b o ra to r ja  o ra z  w e w szy s tk o , co 
do  w y k ład ó w  je s t  p o trz e b n e .

3. Honorarja Profesoorów i Urzędników i opłaty słuchaczów.

A rt. 50 — § 1. — P ro fe s o ro m  n a le ż y  w y p ła c a ć  h o 
n o ra r ja ,  z a p e w n ia ją c e  im  w p e łn i życ ie , o d p o w ie d n ie  
do  w y so k o śc i g o d n o ś c i ich  u rz ę d u , o ra z  z a sp o k a ja ją c e  
p o trz e b y  ich  s ta n u .
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§ 2. — U rz ę d n ic y  p o w in n i o trz y m a ć  n a le ż y te  w y 
n a g ro d z e n ie .

A rt. 61. — W szy stk im , k tó rz y  b y li n a  e ta c ie  U n i
w e rs y te tu  a lb o  W y d z ia łu , a  z s łu sz n e g o  p o w o d u  z s łu żb y  
u s tę p u ją ,  n a le ż y  ta k ą  w y z n acz y ć  e m e ry tu rę ,  b y  u c z c i
w ie z n ie j w y ży ć  m ogli.

A rt. 5 2 .— S ta tu ty  U n iw e rsy te tu  lu b  W y d z ia łu  o k re 
ślą, ile  s łu c h a c z e  za  im m a try k u la c ję , c o ro c z n e  w p isa 
n ie , e g z a m in y  i d y p lo m y  p ła c ić  w inn i.

T Y T U Ł  V I 

N O R M Y  P R Z E JŚ C IO W E .

A rt. 53. — C ała  ta  K o n s ty tu c ja  u z y s k a  p ra w o m o c 
n o ść  o d  p ie rw sz e g o  d n ia  r o k u  ak a d e m ic k ie g o  1932—33; 
a r ty k u ły  zaś 35, 36, 38 od  p ie rw sz e g o  d n ia  r o k u  a k a 
d e m ick ieg o  1931— 1932.

A rt. 54. — S tu d ja  i eg zam in y , o d b y te  w U n iw e rsy 
te ta c h  lu b  W y d z ia ła c h  ce lem  u z y s k a n ia  s to p n i a k a d e 
m ick ich  p rz e d  ro k ie m  a k a d e m ic k ie m  1932—33 w e d łu g  
p rz e p isó w  d o tą d  o b o w iąz u ją cy ch , są  w ażn e . N a to m ias t 
p o cz ąw szy  o d  p ie rw sz e g o  d n ia  a k a d e m ic k ie g o  r o k u  
1932—33 n a w e t s łu ch ac ze , k tó rz y  ju ż  p rz e d te m  k u r s  
n a u k o w y  zaczę li, p o w in n i s tu d ja  o d b y w a ć  i eg zam in y  
s k ła d a ć  w e d łu g  p rz e p isó w  n in ie jsz e j K o n s ty tu c ji i w e
d łu g  Z a rz ą d z e ń  św ię te j K o n g re g a c ji  S em in a rjó w  i U n i
w e rsy te tó w .

A rt. 55. — K a n o n ic z n ie  z a ło ż o n e  W y d z ia ły  te o lo 
g iczn e , p rz e z n a c z o n e  d la  ty ch , k tó rz y  p o  u k o ń c z e n iu  
k u r s u  f ilo z o fic zn o -teo lo g icz n eg o  w m y śl can . 1365 I. C. I. 
z a m ie rz a ją  n ie k tó re  d y s c y p lin y  g łęb ie j i d o k ład n ie j 
p o zn a ć , m o g ą  n a d a l  p o z o s ta ć , d o p ó k i S to lica  A p o s to l
sk a  in acze j n ie  ro z s trz y g n ie ;  m u szą  je d n a k  w p ie rw  
s ta tu ty  sw oje, o ile  to  z sp e c ja ln y m  ich  ce lem  d a  się 
p o g o d z ić , do  n in ie jsz e j 'K o n s ty tu c ji  i do  Z a rz ą d z e ń  
św ię te j K o n g re g a c ji  S em in a rjó w  i U n iw e rsy te tó w  d o 
sto so w ać .
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A rt. 56. — W sz y s tk ie  U n iw e rs y te ty  i W y d z ia ły  s tu 
d jów  k o śc ie ln y c h , p rz e z  S to licę  A p o s to lsk ą  już  za ło 
żo n e  i a p ro b o w a n e , n ie  w y łącza jąc  ty c h , o k tó ry c h  
m ow a w a rt. 55, w in n y  p rz e s ła ć  sw e S ta tu ty ,  z n in ie j 
szą K o n s ty tu c ją  i Z a rz ą d z e n ia m i św ię te j K o n g re g a c ji 
S e m in a rjó w  i U n iw e rsy te tó w  u z g o d n io n e , do  te jże  św ię
te j K o n g re g a c ji i to  p rz e d  30 c z e rw c a  1932 r .  ra z e m  
z sp ra w o z d a n ie m  o ż y c iu  ak a d e m ic k ie m  i g o sp o d a r-  
czem  za  u b ie g łe  trz y le c ie .

A rt. 57. — Je ś li  k tó ry  U n iw e rsy te t  lu b  W y d z ia ł z a 
d o ść  n ie  u c z e n i p rz e p iso w i a r t. 55, u tra c i  ip so  fa c to  
p ra w o  czy li p rz y w ile j u d z ie la n ia  s to p n i a k a d e m ic k ic h .

A rt. 58. —  Z n o si s ię  is tn ie ją c e  d o tąd , a  s p rz e c z n e  
z tą  K o n s ty tu c ją  A p o s to lsk ą , p ra w a  i zw ycza je , ta k  
o g ó ln e , ja k  i m ie jsco w e , n a w e t szc zeg ó ln e j i o so b n e j 
w zm ian k i g o d n e . T a k  sam o  o d w o łu je  się zu p e łn ie  
p rz y w ile je , p rz y z n a n e  aż do  o s ta tn ic h  czasów  o so b o m  
f izy c zn y m  lu b  m o ra ln y m , jeże li sp rz e c iw ia ją  s ię  p r z e 
p iso m  te jże  K o n s ty tu c ji.

Rozporządzenia Władz Duchownych 
M iejscowych

R a d a  M in is tró w  R o z p o rz ą d z e n ie m  z dn . 2. IV . b. i*. 
(D z ien n ik  U staw  N r. 80, p o z . 629 z d n . 7. IX . 1931 r.) 
o g ła sz a  n a  d z ień  9. X II .  b. r . d ru g i p o w sz e c h n y  sp is  
lu d n o ś c i  R z e c z y p o sp o lite j P o lsk ie j. S p is  d o ty c z y ć  b ę 
dzie  w szy s tk ich  o só b  za m ie sz k a ły c h  w R z e c z y p o sp o 
lite j b ez  w z g lę d u  n a  to , czy  b ę d ą  w d n iu  s p is u  o b ec-

S p is  lu d n o ś c i .

K U R JA  B IS K U P IA  
Ł U C K A

Sekcja A dm in istracy jna 

N r. 4757.

C z c ig o d n y c h  K sięży
P ro b o sz c z ó w  

D iec ez ji Ł u c k ie j.

D nia 29 w rześn ia 1931 r. 
D o
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n e , czy  też  czaso w o  n ie o b e c n e  w m ie jscu  sw eg o  s ta 
łe g o  za m ie szk an ia .

W  zw iązk u  ze sp isem  lu d n o ś c i  p rz e p ro w a d z o n e  
b ęd z ie  w sk a z a n ie  za w o d u  o ra z  sp is  m ieszk a ń , b u d y n 
ków  i n ie ru c h o m o śc i.

Z a led w ie  W ład z e  M iejscow e ro z p o c z ę ły  o rg a n i
zac ję  o rg a n ó w  w y k o n a w c z y c h  d la  o m aw ian e g o  r o z p o 
rz ą d z e n ia , a ju ż  z jaw iły  s ię  p rz e ró ż n e  n ie p o k o ją c e  k o 
m e n ta rz e . W  w ielu  w y p a d k a c h  lu d z ie  n ieu św iad o m ie - 
n i sz e rz ą  p lo tk i o ry c h łe j  w o jn ie , n a k ła d a n iu  sp e c ja l
n y c h  p o d a tk ó w  i t. p.

D o n o szą c  o p o w y ższem , K u r ja  B isk u p ia  p ro s i  C zci
g o d n y c h  K sięży  P ro b o sz c z ó w  o w łaśc iw e o św ie tlen ie  
s p ra w y  sp isu  lu d n o śc i, p rz e z  w y p o w ie d zen ie  p o  k a 
z a n iu  w je d n ą  z n a jb liż s z y c h  n ie d z ie l k ró tk ie g o , u sp a - 
k a ją c e g o  w y ja śn ie n ia . N a le ż y  z n a c isk ie m  p o d k re ś lić , 
że w y m ie n io n y  sp is  lu d n o ś c i co p e w ie n  o k re s  p o w ta 
rz a  się  i je s t rz e c z ą  z w y k łą  w k a ż d e m  P a ń s tw ie . T rz e 
b a  ró w n ie ż  d o p o m ó c  W ład z o m  M iejscow ym  w w y sz u 
k a n iu  k a n d y d a tó w  n a  k o m is a rz y  sp iso w y ch . P o m o c  ta  
szc zeg ó ln ie  d o ty c z y  u d z ie le n ia  o p in ji o o so b a c h , k tó re  
m o g ą  w te j ak c ji b ra ć  u d z ia ł.

(—) Ks. Kari. A. Pierzchała 
w z. Szefa Sekcji

(—) Jan Szych
Kanclerz

U z y sk iw a n ie  u r lop ów .

K U R JA  B IS K U P IA
Ł U C K A

Sekcja 
W iary  i M oralności

Łuck, dn ia  20 październ ika  1931 r. 

D o
P rz e w ie le b n . D u c h o w ie ń s tw a  

D iec ez ji Ł u c k ie j

P rz e w ie le b n i K sięża , k tó rz y  o trz y m u ją  b e z p o ś re d 
n io  z K u rji  p o zw o le n ie  n a  fe r je  o d p o c z y n k o w e  lu b  n a  
w y jaz d  n a  k u ra c ję , w inn i są  sam i n a ty c h m ia s t  zaw ia-
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d a m ia ć  sw ego  D z ie k a n a  o tem , ja k  ró w n ie ż , k to  się 
o p ie k u je  p a r a f ją  n a  czas  u r lo p u .

S k ła d a ją c  p o d a n ie  o u r lo p  n a le ż y  w m y śl a r t.  166 
§ 1 S y n o d u  Ł u c k ie g o  p o d a ć :

1) nazwisko kapłana, k tó ry  m a  o b jąć  za s tę p s tw o ,
2) dokładny adres sw eg o  p o b y tu  p o d c z a s  w akacji.

(—) Prałat St. Żukowski
Szef Sekaji

( - )  Ks. J. Szych
K anclerz

DZIAŁ N IEURZĘDOWY

Wizytacja pasterska J. E. Es. Biskupa Adolfa Szelążka
K azim irka.

W ie c z o re m  29 c z e rw c a  b r . K a z im ie rz e c k a  p a r a f ja  
o czek iw a ła  w u ro c z y s ty m  n a s tro ju  n a  p rz y ja z d  sw eg o  
A rc y p a s te rz a . P ie rw s z a  p o w ita ła  g o  lu d n o ś ć  A n tonów - 
ki, w zn o sz ąc  n a  g ra n ic y  p a r a f j i  b ra m ę .

N a s tę p n e  p o w ita n ie  o d b y w a  się  w R eg in ó w ce , 
g d z ie  p p . K o b y łe c c y  u  d rzw i p rz e z  s ieb ie  w y b u d o w a 
n e j k a p lic z k i s p o ty k a ją  p rz y  b ra m ie  tr iu m fa ln e j  N a j
d o s to jn ie jsz eg o  P a s te rz a  słow em , ch leb em , so lą  i se rcem .

N a jm ło d sz a  c ó re c z k a  p p . K o b y łe c k ic h  w y p o w ie 
d z ia ła  p ię k n y  w ie rs z y k  i w rę c z y ła  J .  E k s c e le n c ji  b u 
k ie t  k w iatów . C h w ila  g o ś c in y  u  z a c z n y c h  p p . K o b y 
łe c k ic h  i zn o w u  p o d ró ż . P o  d ro d z e  w ita ją  b a rd z o  s e r 
d ec zn ie  E k s c e le n c ję  u n ic i w sw ej k a p lic z c e  w A n to - 
n ó w ce.

A u to  J e g o  E k s c e le n c ji  zb liża  s ię  d o  K rzeszo w a. 
S z e ro k a  d ro g a , z o b u  s tro n  d o m y  sc h lu d n e . P rz e d  
o czam i w s p a n ia ła  b ra m a  tr iu m fa ln a , w y s ta w io n a  s t a 
ra n ie m  w si, w y ją tk o w o  p ię k n a . W  im ie n iu  w si K rz e sz o 
w a  p rz e m a w ia ł m ie sz k a n ie c  wsi, p . A n to n i J a n k ie w ic z .
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W  im ie n iu  n a u c z y c ie ls tw a  g m in y  b e re z n e ń s k ie j— p. T a 
d e u sz  G ó reck i, n a u c z y c ie l  m ie jsco w y .

I  zn o w u  d ro g a  c ic h a  i p ię k n a  p rz e z  las . W y to czy ł 
s ię  k s ię ż y c  ja sn y , w ielk i i to c z y ł się  p o w o li p o  p rz e 
s tw o rz a c h  n ie b a , p a tr z y ł  n a  z iem ię , s r e b rz y ł  i b ie lił 
la sy  i p o la ... O isza c o ra z  w ięk sza , c o ra z  u ro c z y s ts z a  
z a le g a ła  d o o k o ła .

O s ta tn i e ta p  p o d ró ż y ,* K a z im ie rk a . P r z y  p ie rw sz e j 
b ra m ie , w ita  J .  E k sc e le n c ję  w im ie n iu  SM P., p re z e s  
S to w a rz y sz e n ia , K a z im ie rz  S aw ick i z K rzeszo w a. C hleb  
i só l o fia ro w y w a li s ta rs i.  Ś w ia tło  zb liż a ją ceg o  s ię  s a 
m o c h o d u  o św ie tliło  s p o rą  g ro m a d k ę  p ra w o s ła w n y c h , 
p ra g n ą c y c h  z b a t iu s z k ą  n a  czele  p o w itać  K s ię c ia  K o 
śc io ła  k a to lic k ie g o .

C hw ila , i o to  ś ro d e k  wsi, o b o k  b ra m y  tr iu m fa ln e j, 
t łu m y  w ie rn y c h  z d u ch o w ie ń s tw em  d e k a n a ln e m  w ita ją  
P a s te rz a . P rz e m a w ia ją : J ó z e fa  B u rz y ń s k a  z K a ra c z u n a  
i J a n in a  J a n k ie w ic z ó w n a  z K rzeszo w a , w ita jąc  P a s te rz a  
w  im ie n iu  m ło d z ieży  ż e ń s k ie j . ' W  im ie n iu  ro d z ic ó w  
p rz e m a w ia  je d e n  z g o s p o d a rz y  z K a ra c z u n a . W  im ie 
n iu  n a u c z y c ie ls tw a  w ita  N a jd o s to jn ie js z e g o  P a s te rz a  
p . D e m id iu k . E k s c e le n c ja  s e rd e c z n ie  o d p o w ia d a  i tw o 
rz y  się  p o c h ó d  do  K o śc io ła . P o tę ż n ie  ro z b rz m ie w a ła  
p ie śń : S e rd e c z n a  M atko , śp ie w a n a  p rz e z  tłu m y  p o d ą 
ża jące  za P a s te rz e m .

D zw ony , ś liczn e  dzw o n y , ła g o d n ie  a  m e lo d y jn ie , 
ro z ję c z a ły  się . C h c ia ły  ca łą  n ie d o lę  k re só w , c a łą  k rw a 
w ą p rz e sz ło ść  K a z im ie rk i, n ie g d y ś  K a z im ie rz o w a — m ia 
s tecz k a , w y śp iew ać , u ż a lić  się, b ó l sw ój w ie lk i w y raz ić ... 
Z m ia s tecz k a , z d a je  się, d u c h y  p o w sta ły . K rw aw e is tra sz - 
n e  p o d n io s ły  się  z ty c h  p ro c h ó w  i b o ró w  i sz ły  ra zem , 
r a n y  se rc  p o k a z u ją c . R o k  1665 się  u k az a ł, r o k  rz e z i 
i m o rd u . K o z acy  i t a ta r z y  w ty m  r o k u  w y m o rd o w a li 
m ie sz k a ń c ó w  i m ia s tecz k o  sp a lili.

Z e śp iew em  „ S e rd e c z n a  M a tk o ” w esz liśm y  do  c iem 
n ej, w y n io s łe j a le i, p ro w a d z ą c e j do  b ra m y  k o śc ie ln e j. 
N a c m e n ta rz u  o to c z y ł p ro c e s ję  b la sk  św ia te ł. H u k
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dzw onów , ju ż  to  się  w zm agał, ju ż  c ich ł, z a g łu sz a n y  
p rz e z  p o tę ż n y  śp iew  lu d u . R z ę s iśc ie  o św ie tlo n y  K o 
śc ió ł p rz y ją ł  w  sw e m u ry  D o s to jn e g o  P a s te rz a , w raz  
z tłu m e m  w ie rn y ch . P o w s ta ł  śc isk  w ielk i.

E k s c e le n c ja  k lę c z y  u  s tó p  o b ra z u  C u d o w n e j M atk i 
B o sk ie j K a z im ie rze ck ie j. P rz e ś lic z n a , łzaw o  u ś m ie c h 
n ię ta  tw a rz  M atk i B o sk ie j. W  o cz ą c h  J e j  p ię k n y c h , 
p e łn y c h  w y ra z u  m a c ie rz y ń s k ie j  m iło śc i i tro s k i, zd a  
się  o d b ija  d o la  te g o  lu d u  p o le sk ie g o , ta k  b ie d n e g o , 
a  ta k  g łę b o k o  re lig ijn e g o , zd a  s ię  z tw a rz y  M atk i B o 
sk ie j czy ta sz  sm u tn e  d z ie je  lu d u , jeg o  zm a g a ń  się, jeg o  
łez, je g o  o fia r...

P o  m o d litw a c h  za  z m a r ły c h  n a s tę p u je  s p ra w o z d a 
n ie  ks. p ro b o s z c z a  ze s ta n u  p a ra f j i .  T e rc ja rs tw o , So- 
d a lic ja  M arja ń sk a , K ó łk a  R ó żań co w e, K a to lic k ie  S to 
w a rz y sz e n ie  M ło d zieży  P o ls k ie j—o to  o rg a n iz a c je  k r z e 
w iące  się  w p a ra f j i ,  c z e rp ią c e  s iły  u  t r o n u  C u d o w n e j 
M atk i N a jśw ię tsze j, są  o n e  w z o rem  d la  ca łe j p a ra f j i .  
P a r a f ja  o d z n a c z a  się  ró w n ie ż  m iło śc ią  k u  M atce  B o sk ie j 
i p rz y w ią z a n ie m  do  K o śc io ła  k a to lic k ie g o . D o w o d em  
te g o  m a ły  p rz y k ła d . G d y  do  je d n e j ze w si (K rzeszó w ) 
zaw ita ł a g ita to r - s z tu n d y s ta ,  m ło d z ież  i s ta rs i  z m ie jsc a  
d a li m u  n a le ż y tą  o d p ra w ę , ta k , iż m u s ia ł  ja k  n ie p y s z n y  
u c h o d z ić . S ły sząc  ju ż  o d d a w n a , iż E k s c e le n c ja , N a j
d o s to jn ie js z y  P a s te rz  m a  w izy to w ać  p a ra f ję ,  w szy scy  
z u tę s k n ie n ie m  o cz ek iw a li jeg o  p rz y b y c ia ,  i te ra z  p e łn i  
ra d o ś c i ,  s k ła d a ją  p rz e z  u s ta  sw eg o  p ro b o s z c z a  z a p e w 
n ie n ia  n a jg łę b sz e j czci i m iło śc i, k tó re  n ig d y  n ie  w y 
g asn ą ...

W z ru s z o n y  P a s te rz  d z ię k u je  ks. p ro b o sz c z o w i, 
w szy s tk im  o b e c n y m  i ca łe j p a ra f j i  z a  te  d o w o d y  p r z y 
w iąz an ia  d o  w ia ry , n a s tę p n ie  m ów i o M atce  B o sk ie j 
i o lo s a c h  n a sz e g o  n a ro d u , k tó re  d z iw n ie  są  s p le c io n e  
i zw iązan e  z czc ią  k u  M arji.

P o  k a z a n iu  i p o  o g ło sz e n iu  p o rz ą d k u  d n ia  n a 
s tę p n e g o , o ra z  p o  m o d ła c h , w szy sc y  o d p ro w a d z a ją  p ro 
c e sy jn ie  J .  E . do  p le b a n ji.
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N a sta je  c isza  n o cy . U d rzw i M atk i B o sk ie j s tra ż  
p e łn ią  w y s o k o p ie n n e  św ie rk i, n a  czele  in n y c h  ro z ło 
ż y s ty c h  d rzew , o k a la ją c y c h  K ośció ł.

N a z a ju trz  m a m y  r a n e k  p o g o d n y  i p ię k n y . B u d z i 
się K a z im ie rk a . R u c h  ro z p o c z y n a  s ię  w cześn ie . E k s 
c e le n c ja  ra n iu tk o  n a  czele  d u c h o M e iis tw a  z a s ia d ł do  
s łu c h a n ia  sp o w ied z i. P ó źn ie j zw y k ły  [ 'p o rząd ek  w izy 
tac ji... S p o w ied ź , K o m u n ja  św ięta , b ie rz m o w an ie ... D z ień  
ja s n y  p rz y św ie c a ł te m u  żn iw u  B o żem u .

Ż n iw o  B oże, żn iw o  B o ż e .
O k o ło  ty s ią c a  o só b  p o b ie rz m o w a n y c h , w szy stk ie  

tw a rze  ro z p ro m ie n io n e  ra d o śn ie ...
N ie s te ty  n a  św iec ie  w sz y s tk o  się  k o ń cz y . W iz y 

ta c ja  J .  E k s c e le n c ja  w K a z im ie rce  m a  s ię  k u  k o ń co w i.
A g d y  N a jd o s to jn ie :s z y  P a s te rz  o d je ż d ż a ł w o to 

c z e n iu  d u ch o w ie ń s tw a , b ie g ły  za  N im  m y śli i s e rc a  
lu d z k ie , p e łn e  w d z ięczn o śc i i b ło g o s ła w ie ń s tw a .

Obecny.

BIBLJOGRRFJR.
Ks. Poucd T. J. „M iłość i śm ierć". AVyd. ks. ks. Jezu itów . 

K raków, 1921. K siążka podzielona na trzy  części: poznanie, czyn 
i życie. Część p ierw sza porusza tak ie tem aty: O belga śm ierci. Czy 
nie lep iej by łoby  zapom nieć? R ozm yślanie p rzy  zw łokach. O po 
wadze śm ierci. P ierw sze zetkn ięcie z m iłością. O becność Boga. 
Umrzeć to  istn ieć. Bojaźń, m ądrość, odw aga. O gorzk ich  rado- 
ciach. S ztuka um ieran ia . Dwie p ierw sze zasady. O w arunkach  

życia doczesnego. O kształcie  krzyża. O um artw ien iu . O n am ię t
nośc i życia. O zarozum iałości ciała, um ysłu . N atura. Świat. P raw 
dziw e oblicze śm ierci.

Pow yższe tem aty  I  części książk i jak  i inne, zaw arte w 2 
i 3-ej części, au to r om awia w sposób o ry g in a ln y  w św ietle rzeczy 
w istości, jak ą  je st śm ierć . Świat, nauka i p rzy ro d a  lekkom yślnie 
śprzechodzi obok prob lem u śm ierci, lęka się go głębiej rozw ażyć, 
by  nie m ącić sobie spokoju  i tym czasem  py ta  autor: „czy śm ierć 
zam iast zaciem nić życie, n ie  uczyn iłaby  go jaśn ie jszem , lżejszem  
i szczęśliw szem ?” I  w całym  szeregu  licznych, bardzo  n ieraz 
g łębok ich  rozw zżań na różne tem aty, au to r z w łaściw ą sobie sw o
b o d ą , polotem  i śm iałością m yśli, n ie zawsze jednak  zbyt jasno, 
sta ra  się w ykazać, że śm ierć poznana w św ietle ew angelicznej
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P raw d y  nie zaciem nia życia, ale je u łatw ia, n iesie spokój, odsła
n ia  praw dziw e oblicze życia z jego urok iem  szczęścia, jakie C h ry 
stu s  p rzy n ió sł z nieba.

„Życie bowiem , m ówi au tor, może n ab rać  praw dziw ego zna
czenia ty lko  u ję te  w sw ojej całości w połączeniu  ze śm iercią, 
k tó ra  ukazuje jego d rug ie  oblicze i nadaje m u k sz ta łt11.

A utor posiada um iejętność ana lizy  faktów , często zby t d ro 
biazgowej, w yw oływ ania sprzeczności, a naw et pew nej iron ji 
z p ły tkości ustosunkow ania  się naszego do rozm aitych  zjaw isk 
życia, a zw łaszcza do tej rzeczyw istości, jaką je s t śm ierć.

K siążka nadaje się dla dusz in te ligen tnych , obeznanych  z as- 
cezą nadprzyrodzonego  życia. P odsun ie  ona ardzo  w iele myśli, 
w sposób o ry g in a ln y  u ję tych  do w yśw ietlenia osob istych  przeżyć 
w ew nętrznych  i posłuży  jako m aterja ł do konferency j reko lek 
cyjnych.

Za pozw oleniem  Wtadzy Duchownej. 

Redaktor i wydawca Ks. Jan  Szych .

Drukarnia Kurji Biskupiej w Łucku.




